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NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS! 


ee = — 
k sal nia naszego życia wewnętrznogo potrzebny nam 
Chcemy pokoju! pokój. * 
Ale nie tyiko z tego względu. Pokój potrze- 
Dolegaci polscy pojechali na rokowania w Ry- bny nam także dla sprawy naszych granie. Tych 
dze z szczerym zamiarem zawarcia posoju, I mo- granie na wschodzie mioczem nie wyrąbiemy, ba 
gą śmiało powiedzieć, że są wyrazem woli całego i ten miecz trzeba sprowadzić z za granicy, która 
narodu, bo rzeczywiście cały naród pragnie po- wojny nie chce, a zresztą wobec dzisiejszej poli- 
koju. Gdyby bolszewicy stawiali warunki niemo- tyki międynarodowcj, która nas zachęca do po- 
żlnye do przyjęcia i rozbili w ten sposób rokawa- koju, wypada nam raczej kreślić te granice pió- 
nia, to oczywiście niusielibyśmy s stanąć do dalszej rem w Rydze, aniżeli tyczyć orężem. By zmuzić 
walki w obronie wolności i niepodłogłości naszej, bolszewików do przyznania nam na wschodzie 


granie odpowiednien. musielibyśmy ich zniszczyć 
w ich gniazdach: w Petersburgu i Moskwie, a te- 
go chyba o własnych siłach dziś dokonać nie mo- 
żemy, 

"[ymczasem, gdy cała nasza Wraga zwrócona 
na wschód, wyznaczaig nam ną zac iraha granica 
dla nas niekorzystne, krzywdzące. Rozdarli już na 
kawałki Śląsk Cieszyński, przepadią dla nas War- 
mia i Mazury, a teraz ważą, się losy Gdańska 
i Śląska Górnego. Korzystają z tero Niemcy, 
żeśmy zaprzątnięci wojna na wschodzie i pragną, 
by ta wojna naszą przewlekała się iak naińlnżej. 
Wtenczas, gdy się nam noga powinie, rozstrzyga 
się o losach ziem spornych, oczywiście na nasza 
niekorzyść. Musimy przeto baczyć, by nam tak 
Górnego Śląska nio wydarto, baczyć skutecznto 
możemy tylko podczas pokoju. 

A wreszcie pokój doradzają nam sprzymierze- 
ni, a wbrew woli koalicji, która nam dostaicza 
żywności i amunicji, wejny prowadzić nie może: 
my. (Czyż trzeba jeszczo szukać lepszego argu- 
mentu przemawizjącczo za pokojem? 

Musimy przeto prowadzić politykę pokojową, 
musimy szczerze dążyć do zakończenia działań 
wojennych i zawarcia trwalego pokoju. ` 
Nie znaczy to, jakobyśmy przyjaźni z bolszewy 


ale dziś możemy śmiało powiedzieć, że chcemy 
szczerze i stanowczo pokoju. 

Nie zmusza nas do tego wyznania żadna klę- 
ska militarna, bo wojska nasze w zwycięskim po- 
chodzie odzyskują utracone tereny i pędzą wroga 
z polskiej ziemi, mimo to mówimy otwarcie i kryć 
się z tem byłoby dzieciństwem, że pokój nam po- 
trzebny, 

Potrzebny nam pokój dla uregulowania życia 
wewaiętrznego, Po półtorawiokowej blizko niewo- 

Ji jest ziemia nasza od sześciu przeszło lat terc- 

nem wojny i idącego za nią zniszczenia i spusto- 

szania. W takich warunkach niema mowy o praw- 

dziwem odrodzeniu. Życie gospodarcze w zupeł- 

nym zastoju. Szkoły w wielkiej lezbi nieczynne, 
o należytem kształconiu dziatwy i miodzicży = 
myśleć nie można. Skarb nasz znajdujo się. tak: 
W opłaka mym stanie, bo wydatki wojenne „poc hła- 
niają olbrzymie sumy. Aprowizacja również nie- 
świetnie się zapowiada; wracamy wedlug zapo- 
wiedzi ministrą do chleba wojennego, albo raczej 
do namiastki chleba, a a co gorsza, zwykle nie wie- 
my, czy za parę miesięcy będziemy mieli co jeść. 
Jednem słowem, żeby jak najoględnie ej się wyra- 
zić, cofamy- stę pod względem kul! turałnym, czyli 
dziczejemy powoli, Dia odredzenią i uregilowa 


pm 


kami szukał. Owszem, przyjaźń byłaby dla nas 
groźna | i i niebezpieczna: Ale eo innego pokój, a co 
innego przyjaźń, Przyj jeźni od nas bolszewicy wy- 
a nie mogą. Do pokoju zaś szczerze i Stanow- 
czo dzżyiny. 


sisi caly pari 
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(A Zamiar le, 9 20 MMA 


„u przez hordy barbamzyńskie czerwonej ar- 
wela przed oczyma naszemi, wtedyscniy na 
jak jeden mąż z zapałem patryotyczn ym zer- 
się do walki z wiogiem na. Śmierć i życie. 


róid 
mval 
armia nesza zjednoczcna 7 z narodom wiarą w zwy- . 
cięstwo wraz z armią. ochotniezą, jakby za do-, 
tknięchem różdżki ezarodziejskiej w lczbiag stu- : 
tysięcznej. z lona Ojczyzny wyzłosiej, oddając swe 


kyaie miede świętej sprawie Ojczyzny, zadała 
ccs wrogowi, odparła go od wrót stoliey i wy- 
pedziin z ziem naszych, które doświadczyły na 
Bobio dobilnie, czem są meckome dobrodziejstwa 
pozzowidkiej religii. 

uwyciężył žoles polski, bo czuł bijące 
E nim jednozgocnie sevce narodu, bo wiedział, że 
ojcowie, matki, bracia i siostry przejęci są tro- 
SK} a o jego lesy, że myślą o jego po- 
tzobach, © jego ciespieniach i że gotowi są w ka- 
padej chwili nieść mu pomoc serdeczną, 
___ Ale niebezpioczeństwo nie minężo. Wróg pobi- 
{y dyszy zemstą i żądzą zagłady, CWE ara rozpo- 
EONO Z2SEQPY, gromadki nowe złciaągi i gotuje się 
do ponownego ataku, Żołnierz polski ma prawido- 
podobnie przed sobą jeszcze walkę i to bardzo 
cieżią, To też spoleczeństwo nie może, ami po- 


prożba najazdu bolszewickiego i zali- . 
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winno nawet na chwilę ustać w swej serdecznej 
trosce o jego dobro, o jego zdzowie, o jego sily. 
A potrzeby zwłasz cja weboc zbliżającej £ię porz 
zimowej, nie tylko nie maleją, lecz rosną, więc 
i ofiarność nasza pow inna wźrastać bez przerw, 
Ozyje serce jest obojątne na losy żołnierza 6. - 
dajatego krew swoją za nasze EC WOJE 
naszą “wolność, kto zdaję sobie spraw Q z tego 

święą tego obowiązku, tcn nie ek; zkożyć wi- 
nien możliwie nyjwiększą ofiarę, my to w rie- 
niądzach, ezy to w niuturze na racz A ARN 

Obywatelski Komitet, Wykonawczy wzywa 
was, Iodhicy, abyscie temt swiętomu OLO 3 Bae 
uczynili zadość i nie wąipi „że vo gorące jego we- 
zwamie nie pozostanie bez skutxu. Niechaj pozy- 
pią się w wielkiej obfitości dary, naviyng zma- 
czne fundusze, a Komitet Obywaiciski uczyni 
Wszystko, co jest w jego mocy, aby żolnierze 
polscy walczący na froncie, odcznli zaowu, jak 
w one dwi sierpniowe, że Stoi za nim caly naród 
i podtrzymuja go w. walce z wrog'tm śmiertożny:n 
ga €alość i niepodległość, Ojczyzny. 

Gbywałtelsyi Komitet Wykous w 
Państwa. 
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Przemtawienie Ke, Biskupa Tarnowokiega 
w czasie korenecyi (brazu M. L. w Zawadzie, 


"Teraz wypuść sługę Twego, Panie, w po- 
koju, albowiem oczy moje ogladały Zbatwie- 
nie Twoje. (Łuk. 2, 29). 

Tak wydychał do śmierci starzec Symeon, 
a wadychał ze szezęścia, gdy na swe ręco wziął 
długo oczekiwanego Zbawiciela. Te słowa święte- 


TK" SEP DAY TE KOPTYEN AAC ZARA" POT YAD LEE LATY TAT ET P PATTI", *  OAITR WIĄZEK LAEE SZT CEER Ta SEE EDEN, TORO E EI TWE EES TOR PECET OWC". = 


ES. PAWEŁ WIECZOREK, 


Wędrowne ptaki. 
zomieść ludowa na tle enięracyi do Prue). 
(Ciąg dalszy). 


Nie wszyscy wracają, bo już ped trzema mic- 
wiączmi dowiózł się do Woli o kuli Władek-forysie 
R obiega, jak straszydło, okolicę z katarynką... 
_ A Bunka? Panna pokojówika? Jej kufry e mar 
dątkiem pewnie się nie zmieszczą na jedem wóz? 

O próźne obawy! Kamyszówna nie wraca 
kompanią do domu. O jej powrocie fak sobie 
iw. wagonie opowiadały koleżanki: 

—- Bronka pnosiła mię o pożyczenie pieniędzy 
Ja kolej. 

. — I, pleć! mówiła o powrocie jeno dla oka... 
== Diaczego? wiadomo przecie, że Bronka nie 
Śmierdzi” centem... 

— To prawda! ale żeby myślała o powrocie na 
Wies? to bajki! 

ae~ Juści! a no cóż pojedzie do domu? Żeby, 


Onaptasiom krowy doić, nosić wodę i szabasówki 
świecić? 5 

— Słusznie! we dworze ma, jak w raju... 

— Zaponinacie, że dzbanek póty wodę nosi, 
póki mu się ucho nio urwie! n 
!' — Ej, urwie się Bronce, już ja to widzę... 

— Tak! coraz częściej zaczynał się na nią 
Kraut w ostatnich czasach krzywić i rozgniewy- 
WAĆ... 

— Zobaczycie, że wnet mu się sprzykizy 1 po- 
muia sobie innej... 

— Teom bardziej, że Bronka w oczach brzy- 
dnie... 

— Zostanie sondą” i skończy się jej pal 
stwo i królowanie... 

— Qzem zostanie? Kondą? Co to jest? — za- 
pytała Mamia Gołuchowska, najuczciwsza z dzie- 
woząt wolskiiej kompanii. 

— To jeszcze nie wiesz? Jest to talka saksiar- 
ka, co nie ma za co wracać do domu i zostaje 

w; wiecie na Zawsze... ER 
+: — Albo taka panna, co wyjechała ze wsi sa- 
ma, a dorobiła się wi Sakaach... 


f 
go starca pod wpływem także wielkiego szczę- 
ścia powtórzyły usta moje przed 16 laty, kiedy 
koronowałem cudowny obraz Matki Boskiej 
w Tuchowie. Zdawało mi się, że po takiej tado- 
snej uroczystości najlepiej byłoby umrzeć, by nie 
profanować tak pięknej chwili codziennemi kło- 
potami i upadkaini. Pan Bóg wtenczas nie przy; 
eltylił się do mej prośby, przedłużył jeszcze mo- 
je życie, widocznie po to, aby mi u jego schyłku 


zootować równie piękną i rzewną chwilę. I mo-, 


ciem znowu, koronując ton cudowny obraz. po- 
sHórzyć modlitwę, na której opieram całą wadzie- 
ją zbawienia mego: „jako my Cię dzisiaj kosonu- 
„emy, tak Ty racz nas kiedyś ukoromować 
w «chwale niebieskiej". Poczem przychodzi mi 
znowu ochota zawołać z większem jeszcze upra- 
gnieniem niż wtenczas: „wypuść, Panie, sługę 
Twego w. pokoju, albowiem oczy moje oglądały. 
zbawienie Twoje“. 

— ‘Ale koronacja dzisiejsza to nie tylko moja o- 
sobista uroczystość, i moje osobiste szczęście. 
Ukoronowałem ten Obraz w imieniu was wszyst- 
kich tu obecnych, w imieniu całej dyecezji tar- 
nowskiej, i w imieniu wszystkich wierzących Po- 
laków. I znowu po raz już nie wiem który zosta- 
ła Najśw. Marja Panna Królową naszą, a my Jej 
poddanymi — bo takie jest znaczenie każdej ko- 
wonacji. 

_ Wprawdzie Najów. Marja Panna z tytułu ma- 
eierzyństwa Bożego jest Panią i Królową całego 
stworzenia, ma tedy pełne prawo do naszych 
hołdów i poddaństwa i tego prawa nikt Jej odjąć, 
ani nmniejszyć nie zdoła. Jednak. oprócz tego 
wierni wzciciele Marji jakby z dobrowolnego wy- 
boru uznawali Matkę Najśw. za swoją Królowę 
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i jakby, podwójnym węzłem poddaństwa odda 2i- 
R się na Jej służbę: Tak czyniły rodziny į nare- 
dy całe. 

Wiemy z naszej historji, jak to Jan Kazimierz 
w chwili ciężkiej dla państwa polskiego u stój» 
cudownego Obrazu w katedrze lwowskiej zioz i 
Królewską koronę i ogłosił Najśw. Murję Pannę 
Królową Korony Polskiej. I było sławne to Eró- 
lestwo Marji. Ona okazała się dobrą Królow::, 
roztoczyła swą opiekę nad poddanymi, ratowali 
w wielu nietezpieeczeństwach, * rozsiała po (e: 
swojem królestwie cudowne obrazy, przy których 
wierni doznawali pociech, łask i cudów. I odwra- 
tnie miała ta Królowa wiemych poddanych w ©j- 
wach naszych, którzy Ją ezcili i kochali jak rzad- 
ko który naród na świecie, ku Jej czei wznos'!E 
wspaniałe świątynie, kłejnotami obsypałł dej 
obrazy, przy których gromadziły się tłumne piel- 
grzymki, piersi swa zdobili szkaplerzami, róžsń- 
cami. medalikami. Domy polskie rozbrzmiewały, 
chwałą tej Krółowej. gdyż zacząwszy od pałaców 
i pańskich dworów aż do chat wieśniaczych wsze- 
dzie słychać było śpiew „Godzinek'*, 

Później przyćmiła się ta chwała Marji, kiedy 
rozpusta i bezbożność zaczęły się wkradać do 
sere wielu Polaków. Wtenczas też Królowa Poł- 
ska jakby usunęła swą opiekę i nastały ciężka 
czasy dla narodu, ezasy prześladowania, ucisk u 
i niewoli. Ale i wtenczas niezupełnie zapomniala 
Królowa nasza o swych poddanych, podtrzynty- 
wałą w ucisku, krzepiła prześladowanych i mę- 
czonych na wygnaniu syberyjskiem, po więzie- 
niach. Pomimo rozdziałów Częstochowa została 
centrum jedności, gdzie gromadziły się pielgrzyia- 
ki zo wszystkich dzielnie, tam się złewaly w K- 


— Tffi-ii-i-i-u-i-t-s! 

Świst przeraźliwy lokomotywy, wciągającej 
pociąg na ostatnią stacyę przed Wolą przenwał 
rozmiowę dziewcząt na temat Bronki, pozostałej 
na obcych śmieciach. Za to niech następująca 
„pruska ballada“, jakich wiele, będzie dalszym 
wątkiem historyi o Kamyszównie! 


XXXVI. Pruska opowieść. 


+ 

Polska dziewczyna skarżyła się matce: 

— Puść mię.na „wojaź', pozwól na swobodę, 
bo już mi ciasno w naszej nizkiej chatce, 

gdzie tracę marnie młodość i urodę... 


— Pozwól mi, oicze, jechać w obce strony, 
po złote wiano, po pruskie talary, 

bo mię nie cieszą juź nasze zagony, 

chlebiuś razowy i kościółek stary... 


— Poczekaj na mnie, Stasieńku kochany, 
wrócę ci równa: postzgiem i „miną, 
bódę ci wierna, jak pies przywiązany, 
lecz ty śię z jnng nie ożeń dziewczyną! 


Choć bronił ojciec, zakazała matka, 
chociaż się gniewał strapiony koshanek, ~ 
zalegla pustką pelna śpiewu chatka — 

bo dziewczę znikło raz w piękny poranek... 


I w pruskin dworze przyjęta radośnie 
pokojóweczką została dziedziea 

i w łaskach pana z każdym dzionkiem nośnie, 
bo go swym wdziękiem, wiodą zachwyca... 


Lecz szozęście złudne, jak bańka dziecinna, 
tak często robi z człowieka. zabawką, 

ot! serce pana podbiła znów inna — . 
polska dziewczyna już poszła „w odstawkę”... 


Wraca do domu ze wstydem, ze łzami, 
lie nie okrasi rumieńcem uśmiechu, 

bo jakże cieszyć ma się dukatami, 

kiedy shańbiona wiezie „owoc grzechu”... 


4 


XXXVII Wypędzonej — cudowna przemiana, 


- Prawdę mówiły wołskie dziewczęta, że gwiz- 
ada szczęścia wnet Bronce zagaśnie! Mzęczywai- 
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Wność i czorpały nadzieję lepszej przyszłości. 
W końcu za dni naszych i w oczach naszych 
lźwiza sio to królestwo Marji do nowego życia. 
Wprawdzie jeszcze lxzne wrogi czyhają i grożą 
nam zewsząd, alo ufajmy, że Matka Najśw. n.e da 
Folsce zginąć, Wszak to Jej cudownej opiece za- 
wdzięczamy świeże oczienie Warszawy i całego 
kraja od najazdu Lolszewików, dckonane w sam 
dzień Wniebowzięcia Matki boskiej w zeszłym 
i UFIACU. £ 

_ Nowa Polska powinna odnowić swój dawny, 
stósunck do Matki Najśw. I właśnie dzisiaj mogli- 
byśmy Jej na nowo ofiarować koronę. Trudno 
w tun nie uznać dziwnego zrządizenią Opatrzno- 
ści Bożej. Pozwolenie na kosonację tego obrazu 
ctrzymalem, z Rzymu jeszcze na parę miesięcy 
przed wybuchem wojny. Jednak wypadki wojen- 
ta nie pozwoliły na odbycie tej uroczystości, od- 
ruCzano z roku na rok aż do Cziś dnia, I oto w no- 
waj, wolnej Polsce możemy odbyć tę uroczystość 
koronacyjuą i jakby na nowo uznać Matkę 
Najśw. Królowa uowej Polski, Oby w tej nowej 
Peisce panowała tak łaskawie į chlubnie, jak pa- 
nowałą w dawnej! 

__ Kiedy zaczynadą nam świtać jutrzenka wolno- 
ści, rozpoczęły się spory i targi o to, kto ima 
w Polsce panować i rządzić, Niektórzy. chcieli 
króla, inni wołali o rzeczpospolitą, najgłośniej 
krzytzano o Polskę ludowa, to znaczy o taką, 
yy którejby lud był panem i gospodarzem i swą 
welo i swoje żądunia przeprowadzał, Nie brakło 
wkoncu i wrzasku socjalistów, którzy także 
cLcicii w Poiste rczkazywać. Przez dzisiejszą ko0- 
ronacje oddaliśniy naszą Ojezyznę Matce Najśw. 
Niechaj Cna będzie w niej Królową i Panią! Nie- 
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chaj w niej nio decydują dawne przywileje szla- 
chty, nie wols ludu, nie zachcianki socjalistów, 
alo prawa i przykazania Jej Syna i Jego Ko- 
ścieża. 

Do ceremonji koronacyjnej należy ściśle skla- 
danie hołdu i ślubowanie wierności i poddaństwa. 
Do takiego ślubowania wzywam was wszystkiuh 
w taj chwili. Królostwo Marji jest nisodłązzua 
od królestwa Jej Syna. Ślubując tedy wierność 
i posłuszeństwo Jej Synowi, tem samem ślubujo- 
my i Jego Matce. Przedewszystkiem ślubujmny 
wierność i wytrwanie w świętej wierze katofi- 
ckiej Jeszcze niedawno biskup nie potrzebowa 
żądać takiego ślubowania od polskiego ludu, któ. 
ry tak twardo stał przy wierze katolickiej, ż0 nie- 
bezniecznie było w jego obeeneści zaczepiać jakiś 
artykuł wiary. Niostety, w ostatnich latach zaie- 
niło się dużo. Dzisiaj, a mówię :to:z wielkim bó- 
lom i lękiem, ludowi polskiemu grozi wielkie nie: 
bezpieczeństwo odstępstwa od Kościoła katolic- 
kiego, niebezpieczeństwo tem większe, że wielu, 
bardzo wielu nie zdaje sobie z tego sprawy. 
Wszak już od dość dawna:trafiały się wśród nag 
jednostki, które sobie drwiły z P. Boga i piekła, 
a liczba tych jednostek wzrosła znacznie w €73- 
sie wojny. Wprawdzie jeszcze ten i ów polityk ` 
ludowy zowie się katolikiem, ale nie chce sly- 
szeć © tem, co stanowi istotę katolika, tj. o po- 
słuszoństwie władzy kościelnej. 

Do tych smutnych objawów przybywają no- 
wo. W ostatnich miesiącach wracają do krsju 
z Ameryki nasi emigrauci Przeważnie wracają 
poczeiwie usposobieni i możemy sią «icszyć z ich 
powrotu, ale wracają także i tacy, którzy tam 
w Ameryce wyrzokii siy wiary katolickiej i przy- 


I CI 


A 
ża zimowe, nacheriz, 
lee, kiopotliwe chwile, jakich nie miala nigdy 
ddad we dworze. s 

Najbardziej Gata się jej we znaki p. Adelajda. 
Do ruczuła jej bowiem na każdym kroku, skarzy- 
la ga uią przed: właścicielami, o lada drobnostkę 
robila tak głośne awautury, że zrozpaczona Bron- 
ka poztanowiią zasięgnąć przeciw niej pomocy: 
„JED. 

— Czekaj, szwabieo, niech tylko Jaś przyje- 
dzie, skończy się twoje panowanie. Zobaczymy 
kto więcej znaczy we dworze, ja, czy ty? Wha- 
ściwie o co jej się rozchodzi? Przecie robię to, 
co do mnie należy i w niczem nie wchodzę jej 
w drogę! — myślała Bronka, zgrzytając zębami 
na wspomnienie swej rywaiki, Nie przypuszczała 
bowiem, żeby p. Ajda otrzymała nakaz z góry do 
podobnego z nią postępowania. A jednak tak 
było; wykazała to najbliższa pizyszłość. 

Załedwie Herr Johann z wycieczki do Belins 
powrócił do domu, udała się Kamyszówna do 
niego zę skargą na p. Kociwrzask, Gdy w gwal- 


townych zdaniach przedstawiła Jasiowi obecne 
stosunki, wytworzone we dworze tylko dzięki są- 
mowoli p. Ajdy, kiedy nadmieniła, że jeżeli się 
w najkrótszym czasie nie zmienią, opuści słu- 
żbę, powstał z kanupy jasny paniez i hamując siy 
jeszcze w złości, zawołał: 

— Also! gdy ci schlecht, nik cię hier nie Boi- 
tuje! Ja nie zawietal z tobą kontrakt! Dostaniesz 
Geld i jazdal 

— Jasiu! co ty mówisz? 

— Kiedy ci: schlecht, nią wctao sagen: „Jar 
sziu!* Verstehen sie?! 

— Matko Boska! co się z panem stało? Ktoś 
jasnemu panu zacyganit na mnie, pan ustuchał 
i kuże mi się stąd wynieść? — zawołała, rdacząd 
ze strychu, pokojówka, * 

— Gdy ci sehiecht, haben sie hier Gold und 
Mergen ze «wora weg! — powtórzył stanowcza 
deieldzic i otworzywszy biurko, wyjął m niego 
kilka banknotów. p 

— Jasiul przecież wiesz, jak bylo.. Ta cóż 
bądzie ze mną? — szepuęła dziewczyna, 
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stali albo do kościoła niezależnego albo do jednej 
% różnych sekt piotestanckich. Tacy odstępcy, 
zaczynają szerzyć swoje błędy wśród otoczenia 
j jak mnie dochodzą wieści, wśród starszych nia 
mają powodzenia, ale za to niektórzy z młodych 
sarng się Go nich zwiaszcza, że przywieźli z sobą 
sporą lezbę dolarów. Jakaś nieznana ręka roz- 
siewa po naszej dyecezji kartki j broszurki dm- 
xowane w Ameryce, pelne biuźnierstw przeciwko 
naszej twej religi, pełne ropaści na papicza 
i dzieje się to w różnych kołach dyccezji począw- 
szy od Wisły aż po góry karpackie. 

Więcej jeszcze. Przed paru dniami otrzyma 
łem list ostrzegawczy od jednego kapłana z Ame- 
ryki z wiadomościa, żo Hodur, sławny edstępea, 
który sie ogłosił w Ameryce biskupem niezależ- 
nego kościoła, przybywa do Polski i tutaj pod 
przybranem nazwiskiem zamierzą prowadzić pro- 
pagando kościoła narodowego czyli niezależne?o. 
Pisze mi dalej ten kaman amerykanski, że ten 
schizmatyk ma zamiar obrać naszą dyceezje za 
główne tie swej pracy. Czyżby tutaj wśród 
moich owieczek spodzłewał sie znależć najwięcej 
gotowych dla sienie ztyolenników? 

Najmilsj. wszystko to mówię ze wstydem i bo- 
leścią, ale równecześnie że strnohem przed sąds- 
mi Bożymi. Lękam się o siebie, bo będę musiał 
dawać sprawe za dusze waszo. 'qz mnie bierza 
leże o tych, którzyby do tego kościoła narodo- 
wero przystąpili, boć przecież taki kościół naro- 
dowy, niczatczny, jest kożciałem nie Chrystuse- 
wym, ale schiematyckim i ric może nikomu zape- 
wnić zbawionia, bo go w sobie nio wa. 

Korzystam tedy z tej u.sczystej sp0zobności, 
aby w pizededniu tych pokus, jakie na was zy- 


To pytanie wypsewadziło Frauta z równowa 
gi! AŻ zaczeżwienił się ze złości, zatrzęsły mu 
się ręce, a z oczu sirzeliły dzikie blaski, Do przy- 
potowanych pieniędzy derzuejł jeszcze kilka pa- 
pierów i wcienawszy je w ręce oniemialej Kamy- 
szównie, wypcinął ją brutajnie za drzwi ze sło- 
wami, w których bzmóała groźba: 

— Nie pokazuj mi się więcej aa oczy, bo cię... 


Nie dosłyszała ostatnich słów „Jasią* wyrzu-. 


ćona z pokoju dziewczyna. Zdumicema niespo- 
dzianką, przygnębiona rozkazem pamicza, szłą na 
dół po schodach, jakby po pogrzebie swego szczę: 
ścia, marzeń i nadzici. Już wszystko przegadło! 
Więc na wspomaienie natychmiastowej rozłąki, 
zawodu i ciemnej przyszłości, ból mrgał jej ser- 
cem, drżałą na calem ciele, jak w febize. W ręce 
paliły ją trzymane banknoty za gorliryą służbę, 
va wierne oddanic się państwu Kaautom przez 
Kilka miesięcy... 

Pizyszedłszy do Śtuby, rzuciła mamą zapłatę 
(Z puzekieństwem na podłogę, a sama, rzuciwszy 
się na łóżko, ukryła głowę-w poduszce i poczęla 
tax dziecko gorzko płakać, jakby cheała wa 


ra 


. kniel 
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haja, zawezwać was do ślubowania u stóp tero 
cudownego Obrazu, który eo dopiero usaronowa- 
łem, że wiornie wytrwacie aż do śmierci w wie- 
rze świętej katolickiej, że otoczycie Kościół św. 
miłością, że go bronić będziecie zawsze i wszę- 
dzie, w waszych domach, gminach i naratisch, ź 
od swoich przedstaw cieli w Sejmie żądać będze 
cie stanowczej obrony spraw kościelnych w ng- 
szej Ojczyźnie ża odrzucicio wszulkioe zakusy, 
wrowów Kościoła i nia dopuschio, aby w Kra!ew 
stwie Marji szerzyło się odstępstwo od Poga 
i zczada Kościoła! (C. d. nast.). 


Urlopy wojskowe. 


| Wydział prasowy ministerstwa spraw. wojsko- 
wych ogłasza rozkaz mirit wiejny, generała. 
porucznika Sosnkowskiego: Gytuacya na frożsi 
ż zbliżająca się pora zimowa» zezwałają czasowe 
do wydaniu następryących zarządzeń: 

Należy bezzwłocznie, keziermirowo i Dez nta 
wa do poborów urłeżzowaś: j 

a) poborowych roczułców 1890, 1891. 1082 
powoianych do szeregów na podetawie reri agaw 
ministersćy a spraw wojskowych, sakcyi pobosa 
i uzupsłneń L. 89866/5423/i. z dnia 24/7 oraz 
L. 1927/735/I, z dnia 8 sierpnia b. T. zarówno 
nieweidonych, jak i tych, kuszy zomaii już 
wcieleni od oddziatów mpasowych (z Fezby po- 
borowych wyżej wymienionych roczników pozo- - 
sig w szeregach tylko cej, kiórzy już ortesrfi na 
front, orsz ci. którzy jako ochotnicy już uprze- 
nio (tj. przed poborem przymusowym. wstąpili 
do wojska). Pozatem mogą pozostawać w SoCC- 


nach utopić bezmierną boleść, wstyd i RNA 
SWOJĄ... 

Mijały godziny długie, jak Jata dla rozpacza” 
jącej Kanryszówny, godziny walki ze sobą i du- 
chowej udręki. Cisza panowała whoo Nikt nie 
przychodził do baraku ze dworu, żeby giy choć 
spytać co się dzieje z pokojówka. Już w palata 
nie była potr.ebna. Więc szczęśiiwyra miosakni. _ 
com było obojętne, że tam, gdzieś, w poblitu 
cierpi tak strasznie, że aż się wije z Dół, myo- 
niona z obowiązków służąca, Nie pierwsza fo 
ofiara pańskiego kaprysu, a pewnie i nie osta- 
tnia... 

W tych czterech ścianach, przeznaczonych na 
nieszkamie połkojówiki, już niejedna z „wyjm- 
nych płakała, jak dziś placze Buonka, a któż 
zgadnie, Le ich jeszcze w przyszłości zapłacze... 
Czy podobny los nie będzie udziałem jeszeze nic- 
jednej dziewczyny, dopóki z biednych ziem pol- 
skich ciągnąć. beds tłumy setzsiaizy, a dwór, fol- 
warki i fabryka Krautów będą potzzekować robo- 
tnie. Naiwnych i łatwowiernych chyba nie bras 

Š ag U. d. * 


a 


gach cl którzy zgioszą chęć pozostania nadał 
m wojsku w charakterze ochotuików. 

b) loborowych roczników 1889, 1388, 1887, 
1886, 1885 oraz 1952 (urodzonych po dniu 30 
częrwca, w myśl rozkazu ministerstwa Spraw. 
wójskowych I. 47194/6582/20—1L) poborowych 
i żeinierzy wyłliezonych w kategoryj, niowyżącza- 
jąc byłych podoficerów, należy bezwiecznie pa 
przeglądzie kezterminowo urłopować, 

e) Prócz tego lriopować na czas robśt pol- 
nycu żołrierczy, którzy stanowią jedysią siłę mg- 
ską w gospodarstwie rolnem. oraz jedynaków tam, 
aGzie inni z rodzeństwa poginęfi na wojnie 

d) Powołasie poborowych roczników 1991, 
1900, 1899, 1898 i 1897 oraz 1856, którzy korzy- 
sboii z odroczenia, w myśl artykuiu 61 oraz arty- 
Kut 62 ty! męzasowej ustawy, którzy obecnie zo- 
siali powołani do służby wojskowej w my Śl roz- 
kanu minister. spraw wojsk. L. 42898/5841/20—1I. 
i L. 46086,6452/20—1. małeży na razie wstrzy- 
trad, . 

Tych zaś jednak z powyższych roczników ad 
d) niniejszego rozkazu, którzy zostali już pawo- 
lani i wcieleni, naloży pozostawić w szercgach, 
Równocześnie zaznacza się, że powyższe (d) ust. 
1, nie dotyczy poborowych roczników 1893, 1894, 
(1895 i urodzonych przed dniem 1 lipca 1962 r., 
ktrózy padal nie korzystają z ulg, przyznanych je- 
dynym żywieletom (rozkaz 42597 (5841) 20/L 
i 46006 (645%) 20H. wyjąwszy wypadki przewi- 
dziane w punkcie e). 


ZWOLNIENIE NAUCZYCIELI Z*WOJSKA. 


Szeregowi nauczyciele szkół powszechnych, 
zawodowych i srednich, zarówno państwowych, 
jak i prywatnych, przez państwo uznanych, nie- 
zdormi do służby frontowej (C1, C2), winni być 
schmiast zwolnieni z wojska. Zwolnienie na- 
puje nie na skutek imiennej reklamacyi, lecz 
przeciw nie na podstawie zaświadczenia, odnośnej 
wladzy szkolnej, jakie dany szeregowy pazedsia- 
l swojej przełożonej Wg | wojskowej. Zazna- 
cza się, że niniejszy rozkaz nie dotyczy oficerów, 
których zwołnienie nastąpić może nie inaczej, jak 
na podstitwie imi ennych reklamacyj. 

Również wyłącznie w drodze imiennych rekla- 
imacyj będą mogłi być zwoałnieni nauczyciete 
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szkół powszechnych i Średnich, zdolui do służby, s 


frontowej ( A). Niniejszy rozkaz dotyczy zaró- 
wno ochotników, jak i tych, którzy powiołami zo- 
stal do wojska w drodze przymusowego pobom, 
a nie znajdują się w szeregach frontowych. 
ZWOLNIENIE UCZNIÓW OD SŁUŻBY WOJSK. 
Minister spraw wojskowych gen. Sosnkowski 
wydał następujący rozkaz: W uwzgłędnieniu 
wniosku ministerstwa wyznań i oświecenia publi- 
Bznego zarządza się: Szeregoawych uczniów szkół 
grednich, odbywających slużbę w oddziałach pod- 
| czci dowódziiwom „okręgów generalnych 


instytucji centralnych ministerstwa spraw, wol. 


1920- 


a) 


skowych w wieku ponad lat 17, którzy na prze- 
glądzie wojskowo-ickarskim zostali zaliczeni do 
kategoryi C1 i C2 i w bieżącym roku szkolnym 
uczęszczać mają do klas poniżej ósmej (do sió- 
dmej włącznie), należy niczwłocznie zwolnić ou 
wojska. W tym cen winni oni przedstawić od- 
powiednie zaświadczenie dyrekcyi odnośnej szko 
ły ze wskazaniem klasy, do której mają "ucząsz- 
czać w bieżącym roku szkolnym. 


Wymiana świadestw pażyszki państwokej 


í na oryginaine cbligacye. 


Urząd „pożyczek psi wok h podaje do wiar 
domości, że w początkach pażdziernika b. r. xOz- 
pocznie się wymiana świadectw tymcza I8OWYCAĄ 
5-procentowej długolkyrminowej pożyczki pań 
stwowej z r. 1920 na oryginalne oblłigacye tej po 
Żyozki wraz z mia: wszem kuponowym, przyczem 
wymiana świadectw tymczasowych może się od- 
bywać tylko w instytucyach, w których zastały 
nabyte świadectwa, Cheący. podnieść należna 
procenta od tej pożyczki od 1 kwietnia do 1 paź- 
dziernika 1920 r. po 1 października, przed: otrzy- 
maniem obligacyi, będą mogli to uskutecznić na 
mocy przedstawionego świadectwa tymczasowego 
w iustytucyach, które świadectwa wydały. Świa- 
dectwa tymczasowe, wydane przez instytucye cza- 
sowo ewakuowane, należy przedstawić de wy- 
płaty procentów w oddziale P. K. P. Świadectwa, 
od iktórych procenty zostaną wypłacone, będą na 
odwrocie odpowiednio ostemplo wane. Wydane 
zm nie obiigacye będą miały pierwszy. kupon pii- 
tny 1 kwietnia 1921, 


Z bolszewickiej niewoli. 


Dnia 24. lipca i kilka następnych zostaną mi 
«hyba na zawsze w „pamięci, W każdym z tych 
dni przeżyłem więcej wrażeń, niż przez całe dam 
wniejsze życie. A było tak: 

Brygada nasza otrzymała rozkaz, aby wyko 
nać wypad na Radziwiłłów, a stamtąd daleko na 
półmoc, aż pod Dubno, Miało to na celu pos 
wstrzymanie parcia bolszewików na Galicję. Zar 


jęli o już wtedy Brody, a niedługo przedlem, 


choć tylko na krótko, Tarnopol. Dostać się więą 
mieliśmy dość dałeko na tyły bolszewickie. 

I szli nasi chłopcy, choć nikt nie wiedział, 
na jakie siły wpaść możemy, — szli, boć nie 
pierwszyzną były nam te wypady. Wszak nie in» 
nego nie robiliśmy od chwili odwrotu % Ukrainy, 
i za nie innego tylko za to nasza dywizja 18. zdo- 
była sobie miano „żelaznej. Szli, bo żołnierz 
nasz nie nawykł do tego, aby się wstecz og glan 
dać, s nasz pułkownik zwykł był mawiaćd 
„Niech gromy: „biją, zadanie musi. byś speł 
uione!“ à 


Lecz ciężki to był pochód, 4mjęcie Radziwił- 
łowa poszło jeszcza dość łatwo, ale za to później 
cała droga była jedną bitwą. Kiedy osiągnęliśmy: 
zamierzony punkt, trzeba było wytężać wszyst- 
kio sily, by powstrzymać napór mzeważających 
sit uieprzyjacialskich. Po dwud iniowej _ciçżkiej 
wale trzeba było się cofagć, tem bardziej, że 
bruklo zupołnie amunicji do dział. 

A i odwiót nie był łatwy. Mieliśmy do STY - 
nienia z najlepszą częścią armji bolszewickie 
z kozakami kaukazkimi Budiennego, zafpati 
nymi obficie w dziala i karabiny mazz „nowe. 
Siezne, dobrze odżj wiane konie, na nich dobrzy 
jońdźcy, przybrami trochę fantagtyczn: 6, wapa 
wały prz zedstawiali widok. Na obrotności też 
„ie zbywało i diatego niemożliwcm bylo ujść 
szed nimi piechocie, mającej jeszeze do ochro- 

ry armaty i tukor. To leż cały odwrót był jedną 

niwa. Nasz pulk, a raczej jeden jego batalion 
Wł odwrót. Ogniem karabinów i kulomiotów 
nmieszczonych na wozach, chłodzili nasi chłopcy 
zbytni zapał bolszewików, którzy wciąż na nug 
nacierali sj. 


Nie próżnowali 1 oni. Zwyczajem swoim 
wioźli karabiny maszynowe na wózkach i te 


najwięrej nam dokuezsiy. Jak deszcz sypały się 
na nas kulki, ścinająe koło nas zboże, a i niejo- 
dro życie ludzkie. Szły tak gęsto, że świst ich 
ulewał się w jednę muzykę, towarzyszącą nam 
bez ustanku. Urozmaicał ją od czasu do czasu 
ton niższy: to granat nadlatywał z wyciem i pe- 
kat wśród naszych «chłopaków, albo szrzpmele 
obłeczkami znaczyły swoje wybuchy. A przy- 
znać im trzeba, że jeśli eo, to artylerję mają wy» 
þorna. 

To też co chwila któryś z żolnierzy wypusz- 
czat z rąk karabin i zsuwał się na ziemię — 
a krzyki rannych towarzyszyły strzelaninie; nie 
ból je jednak wyrywał, ale obawa, żeby się nie 

dostali w rece okrutnego wroga: — „Na, rany, 

Boskie! nie zostawiajcie mnie! Weźcie mnie” Z SO- 
pe! — błagali. Kazałem więc zwalać z wozów 
bagaże i układaliśmy na nich rannych, 

W tem błysk straszny oślepił mnie, huk słuch 
mi odebrał i wstrząsnał mną tak, że Strzeilem 
przytomność. Upadłem. 

Kiedym przyszedł do siebie, głowa ciażyła mi 
jakby była z ołowiu, w uszach szumiało, jakky 
pociąg przejeżdżał. Pierwszą istotą, jaką spo- 
strzegły moje oczy, był kozak w czarnej bara- 
niej ezapie, który właśnie ściągał mi z nóg bu- 
ty. Musiał to czynić nie zbyt delikatnie, sądząc, 
że ma do czynienia z trupem i to właśnie przy- 
wołało mnie do przytomności, Z błuzą moją już 
piorwej się załatwili, bom leżał już w. koszuli. 
Snostrzegiem ją w rękach drugiego komaka wy- 
nyracajacego jej kieszenie. Dalej dojrzałemi 
szczątki rozbitego na drzazgi wozu į dwa trupy 
końskie — skuto: wybuchu granatu, który 
i mnie powalił, 
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Moje przyjście do siebie nie uszio uwagi GL 
Be F 
Wgt! Żywiesz Polaczek“ 
słowa, * które posłyszalem, a polem: 
ty? — „A! Komandi? roty! czort... twoju mail 
— mówi drugi, ogiadając moją ezżapuę z przys 
szyte trzema, gwiazdkami. - 

Nie Gdzywa łem się nie, bo ics = mos 
slem przy jść do sienia po udar Taan Mimo të 


— — to pierwsze 


jednak zimno mi się z obilo, kiedy jeden z uch 
wyjął szabię, aby zrobić * koniec nd anena 
„komondantowi“. a 
— „Paj jego mniec!“ — prosi inny, 
właśnie *przybiiżw sie do nas — .dam 


, 


ta”. — I pokazał znaleziony wiaćtaje nasz ręczny 


oł, Widocznie cicxay brył osutków jogo 


należato; jak mogicnt 
cu, wzbkudziócmn Sy zaj 
P , Pan Bóg niespox 
dziany ratunek, „Wet Ó: y zabrał na pami ikg 
moją hLivze, zduje się, jakiś starszy nięczy nimis 
przytzymać rekę kozaka z grzuatem, — b Idy, 
durak! To dek tor!“ — i poczał mu fłumaczyć 
że w braka ich doktora ja opatrzą ich 
których kilku niedaleko Jeżało. TRE 2 


sre R 
A i 
c 


TRDA 


Gektorem, co nzzynajmniej na ranie wato 
mi życie. Dziwiło mnie, skad mógł mnie uw 
za doktora. Praw dopodobnio widział, jak 


ralem rannych na wozy jeszezo przod Te 97 mę 
upadkiem. Dali mi więc spokój, ale — dla stom. 
pletowa mia chyba mojego usrania — “e jes 
Szcze ze mnie spodnie į skarpetki. źostałem w sis 
wej tylko bieliźnie. 

Co da mego dokłtorstwa nie myśla! 
wcale o aA z błędu, owszem Tad wylew, 
bo mi się dotągj, jeszczo życie znów tak nie uprzy- 
ktzyło. Co się tyczy moich doktorskich wi: riod 
mości, to się bardzo nie bałem. be nieraz dawniej, 
gdym jako kapelan znajdował sie pizy re w 
pomagałem naszemu doktorowi przy opr fa 


ES: ji 


m ie 


nin. „Pozkierałem aip wiec z JES Aa m og Bomi 


ra rady, | jak py 5 a naw st, Pe 7 wpoić przy 
się bolszewikom tem lepsze wyobuze 
za strzyki gom 
pa 


pat: nującym 
żenie © mojej doktorskiej w? 'edzy, 
dwom, których puls słabo dał sią w: 
pół dawki kamfory. 

Właśnie skończyłem swą relotą, kiedy na 
szłą cała gromada jeńców, coś przeszlo 

Dwóch % nich było lekko rannych, prowadz'leng 
więc dalej dzieło opatrywania, a potem, kojec się, 
że moje wiadomości doktorskie mogą się znależć, 
wobec prezszkód, których pokonać nie potraligz 


YCZUWA aé, 


wolałom zrezygnować z nowej godności. Okularyę 
schowałem za koszulę, rozmierzwiiem włosy 
i wmieszałem sią między imych jeńców. Łatwa 


mi hyło między nimi utonąć, gdyż pod wzęjędem. 
ubrania, albo raczej rozebra mia. niczem sie od 
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większości nie różniłem, Kilkunastu z nich zale- 
üwie miało na sobie ubrania, tylko dzięki temu, 
że były w tak smutnym stanie, że się bołszewi- 
kom nie opłaciło ich zdejmować, Były komple- 
tnie w strzępach. 

Spotkałem tu kilkunastu z naszego pułku, 
a między nimi i trzech of:eerów, którzy przed 
wzięciem zdążyli jeszcze zrzucić gwiazdki i w ten 
sposób uniknęii śmierci, Od nieh dowiedziałem 
się, co się stało po mojem omdleniu. Niewesołau 
to historia- Wobec pizygniatającej przemocy 
musieli uledz, mała tylko garstka ratowała się 
ucieczką, kto nie padł, dostał się do niewoli. Ofi- 
*erom tylko nie dawali pardonu, zarąbali ich za- 
raz szablani. Puikownik zginął od kuli boisze- 
wiekiej — obdariego do naga zostawili na polu. 

(C. d. nast.). 


IEMBRONIEWICZ JÓZEF. 


q eyru: Warszawa w ogniu. 


Maieusz Piwko dostał za śluby bolsze- 
wickie, 


M: tousz Piwko, sołtys we wsi Niepowieniktó- 
rci, koiszewikiem nie był, ale zawsze podobały 
mu sie różne nowości, zawsze pragnął czągoś 
EC a nigdy nie byś zadowolony z tego, co 
jest. I ciągie wygsay wał na burżujów. A burżiaa 
jom .u niego to był w pierwszym rzędzie ksiądz, 
potem niuczyciel, wreszcie organista... i gróbarz. 

— bMycie bużuje nie ino się ludzką krzywdą 
pasom, a Tząszom na ten przyklad tom Poiskom, 
jak chbeom. 

Juści pan sołtys był oczytany i wiedział, że 
prezydent ministrów to jest burżuj nad burżuje, 
chać krawatki nie-nosi, a w sejmie tyż nie kto 
inny zsiasda, jeno bamżuje. 

Te i inne pogtwarki pana soltysa wyrobiły mu 
dobig cp'nie tak, że kiedy bolszewiki przyszły, 
miejscowe żydki wskazały na pana sołtysa ja- 
ko ra -.uaszego, eo jest całkiem pewny“. 

wezwano go do komendy. 

— Tak ty towariszczu bolszewik? 

Podrapał się sołtys w głowę, bo go krzynę 
wstyd było do takiego świństwa otwarcie się 
arTzyzniwać. 

— Tak tedy bolszewik? 

-— Jak ta panowie ehcom! 

— Tak ty bodziesz tu komisarcm! 

Mo juści wiadza każdemu się uśmiecha, a soł- 
tys, który do braci bolszewików nie miał wielkie- 
go zaufania, w lot zmiarkował, że jako komisarz, 
10 nie tylko dobro swoje zaszanuje. ale, jak Pan 
Bóg pozwoli, to i nieco będzie mógł przyrobić. 

— Jak ta panowie każom! 

,— A wiesz ty, co to komisar? 
! — No juści władza! 
1— Otże! Tak ty mądry człowiek! Władza! up 


Co soltys 


tedy będziesz tu i porządek trzymał, rozkładke ro- 
bi, podwody wyznaczał i różne urzędowe spra- 
wy załatwiał. 

"Toż niby tak, 

Ty też śluby dawać będziesz! 

Co niby? z 

A eóż przyzluchłeś? Toć wyraźnie mów ię: 
śluby będziesz Gowwał! Tak i rozwód jakby kto 
uhciał też rozsulzisz! Rozumiesz towariszcz? 

— Tcć niby nie zo wszysłkkieni. 

Tak odejdź, a ray tobie już dałsze rozkazy. 
i instrukeye przexażem! ” 

Wrócił sołtys do domu i do swojej Magdy: 

— Wiesz Magda, z kim masz do czynienia? 
Somisarzem mn'e oto bolszewiki postanowiły 
Nie to mi tu teraz nie będzie miał do gadania 
wójt, ani pisarz! 

Ale cóż! Boże drogi! Nie tylko w Folsce nikt 
nie był prorokiem między swymi najbliższymi, ale 
nawet i największym ludziom najtrudniej było 
doprowadzić do tego, aby ich najplizszę otocze- 
nic uznale. ` 

Popatzyła Magda na świeżo upieczonąro ko- 
pisura, ale popatrzyła tax lekcow. użąco, że aż 
mu mina zrzedła. Podparła się w boki, puziwała 
głową i kmótko: 

— Tyż durnie! 

— Co ty Magduś? 

— Nie! Powiadam, eo durnie są, kiedy se 

ka graćmagę i kaciałę na komisarza nazna- 
czyły. 

— Eee, Magdo, ne Rgt byla eo! Wiedz se, ża 
jako komisarz siej czas cig mogę zamknąć a i row- 
wód dać. 

Podsętu się Magda kn niemu, a kobieta by- 
ła na se'i 

— Cv zaś powiadasz? ; 

Coingł sę sowomiunowany komisarz prezet 
nie za stól. 

— Cóż? te, 
mam! I zamknąć moge, 
wać i rezwody! 

— Jakie śluby? Jakie rozwody? Czyś ty się 
spił? Czy też cię Pan Bóg odeuren'em rozumu 
pokarał? 

Przybliżyła się Magdalcnu za stół, cofnął 
pan Maciej ku ścisnie 

— Toć wyraźnie powiadam! Będzie kito chciał 
tego, to nie potr zebuje teraz chodzić do księdza, 
jeno przyjdziə do runie i tu się spokojnie, € cichu- 
tko da. A ma kto sw. aliwa a nie szamijącą ba- 
bę, tyż się mu powie: możecie się spokojnie To- 
zejść, już ta więcej mężem a żoną nie jesteścicy 

Podnosić już w sobie poezynało Magdę, ale się 
jeszcze wstrzymała. 

— To niby ty? To takiej, 
co mu harowala, kiej to byd 
ręce po łokcie pourabiała, 
se, jużeś nie jest żoną? 


— 


— 


woz 


eo. styszyszt Władzę wszelaką 
kogo pótrza i Śluby da- 


co mu. dzieci rodziła, 
die? To takiej, cu ga 
niby ty powiesz: idź 


| == Mom to prawo! 


P. 


— A ty otwiesin zatracony! A ty heretyku 
pizdklcty, odmieńcze piekiciny, masz prawo? 

Ji tup SA sołtysa. 

-— Magduś, dajże pokój! 

A pani cho ena lup ugi rez. 

— A dy Magêuai! 

„— Kto ci M agduś? Ja ci 
zbójw?! 

1 jużcł pani Magdalena puściła w ruen owy- 
dwie ręce, jak dwa skrzydła wiat: akh 

— Nasci rozwód! Naści śluby 

Zasłaniał się pan komisarz, ya mógł, ale że 
bab Pepa go do ściany, p zł kapitatować. 

A dy Magdnś zelżyj, a dy dej spokój, a dy 

nie będę! 

I nie dał pan komisarz ani jednego ślubu, ani 
„odneso rozwodu. 


? Tobie 


Magduś: 


Przeględ polityczny. 


Rokowania pokojowe. Delegncyn polska piry- 
byla do Rygi. Pierwsze posiedzenie konfurenc „Ar 
pokojowej odbyio się 20 b. m. Delczicyn nasza 
iechada na rokowania z wiarą, że pokój będzie za- 

warty, DE przeđstawiciele boszewików okaży 
dobrą wolę. Folszewicy jadnak nieszczemze zabie- 
rzią sią do rokowań, aczkolwiek głoszą, że są za 
szybkniem ukończeniem rokowań. 

Równocześnie z rokowamiami w Rydze toczą, 
Bię układy peisko-litewskie w Kaiwaryi na Suwa- 
szczyźnie. Nie przeszkadza to jednak Litwinom 
w miobilizakyi i wzmacnianiu frontu, co najlepiej 

"świadczy o ich zamiarach pokojowych. Leh delo- 
gacya przewłeka umyślnie obrady, by zyskać na 
czasio dla ściklejszeso porozumienia z bolszewi- 
kaani. Zatxrgiem polszoditewskim żs;muje się ta- 
kż0 Rada Ligi Narodów w Paryżu. Przedstawicie- 
fem Polski jest tam Paderewski, a Litwy Wałde- 
maras. Rada ambasadorów abraduje również nad 
sprawa Gdanska i jego ye do Polski. 

W Krakowie rozpocząły się 20 b. m. rocowa- 
nio czesko-pojekie w sprawie dostawy węgla Pol- 
sej w zariien za nafte i w sprawie Śląska Cieszyn- 
Kiso. Powinna być także ułatwiena sprawa szkół 
połerich na Śląsku, które Czesi bez skrupulu jak 
np. w Karwinie znoszą. 

Seja nasz zaczyna obrady 24 miześnia. Na 
rorządru dziennym drugie czytanie projektu 
konsiylucyi. Podobno mają nastąpić w ugrupo- 

„waniach sejmowych pewne zmiany. 

Małą koalicyę usiłują stworzyć Ozes', bo się 
boją Węgier i i dlatego weszli w porozumienie z Ru- 
munią i Jugosławią. Rumunia cheiałaby wcią- 
enąć do tego związku Polskę, Czesi zaś mają 
wprost przeciwne życzenie. . 

Prezydent francuskie? republiki Deschanel 
zrzckk się godności prezydenta z powodu złego 
stanu zdrowia. Najpoważniejszym kandydatem 


ia tą stanowiżko był obecny prezydent ministrów, 
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Mikerand, który jednak nie chce stawiać kandys 
datury. Wybór nowego prezydenta odbędzie sią 
25 września. 

Niemcy sprowadzają mów na Gósny Sląsk bo- 
jówsi i przygotowują nowe rozruchy. Dha zmya 
lenia czujności krzyczą jednak, że Polscy organ 
niają znów powsiam.u. 

F W Czechce: nastąpiła zmisna g 
Gentem ministrów został Czerny. 

Promier az gielszi Lloyd George zaczyna sżęj 
wreszcie pozmawać na msnsbwa ich bolszowiekich, 
Delczat bolszewicki Kamieniew, musłał opuścić 
Anglie. 


gabinetu. Prozy- 


Zwycięzka ofenzywa 
we wschodniej Małono!sce. 


Wojska nasze rozpoczęły 14 bm. zwycięską 
olenzyswę na froncie południowym. Najpierw za- 
jay Włodziwierz Woiyński po zacieżoj walca 
Z konną armią Budiennego, biorąc do niewoli 
3.000 jańców, 36 armat, dwa pociągi p Piinceme, 
trzy acroplany, cztery lokomotywy i 500 wagu- 
nów. Przy odzyskaniu Kowla wzięto 2.500 jeń- 
«ów, 12 armat, 8 lokomotywy i 2 pociagi pan-, 
cerne. 

Dnia 15 bm. przekroczyły oddziały pasza 
Dniestr pod Zaleszezykami, Jezupolem i Haji- 
ozem, wypierając nicprzyjacieła w kierunku pół- 
nocrym i zajmując cały szereg miciscowości jak 
Czortków, Euczacz, Wióniewczyk Poddhażce, Na- 
raiów. Równoczeż śnie inna grupa naszych wojsk 
zdobyła Złoczów, Bieły Kamień, Olesko, odrzu- 
cila nieprzyjaciela za Strypę, dążąc nad Sorek 
pod Tarnopol. 

Dalej na północy odzyskały. wojska polskie 
Łuck, obszdziły rzeki Styr i Stochód. Pościg za 
nieprzyjacielem cołającym się na całej linij od 
Dniest:n Go hlot Pińskich trwa dalej. W walkach 
na tym froncie odznaczyły się szczególnie oddzia-. 
ły wielkopolskie, 

Ludność odzyskanych obszarów wita wojska 
nasz? Z wielką radoś ścią. Kraj został przez bolsze 
Zboże wywiezione, 
Niezylo>zna ub kę nIECZNA, 

W ciszarze Kobrynia odparto wszystliie za- 
cięto ataki bojszewiekie, | + L 

Gon. Bałachowicz, którego grupa zamieni® 
się na narodową amnio ochotniczą, wszedł w Een- 
takt z powstańcami walczącymi: na tyłach bole 
szewickich. 

Mimo zapewnień pokojowych 1 zawieszeni: 
broni wiggen eli Litwini do Sejn, wypierając stam- 
tąd w ojska polskie, a teraz wzmacniają swą linie 
i ściągają posiłki. 


az 


= 


w a a. 


- | Komunikat sztabu gen. wojsk nol. z A. 19 bra.: 


„W dalszym pościgu zajęto Hime dchicgo Zdru- 
'czą i miejscowości Huslatym, Trembowla, Olcjów. 
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Tarnopol i Brody, Po ciężkich waikach na linii 
Miynowa—Perewciedowa oddziały nasze zdoby- 
ły równie Dubes. W kie:unku na Równo wyrzu- 
tono oddziały bolszewickie z Klewaaia, 

W dalszych ciężkich walkach na wschód od 
ęsagzyć SIĘ kapitan Miker z 65 pułku, 
ia R kompanii rozbił Sy Wa sil- 
piejszy oddział piechoty nicprzyjacielskiej. biorąc 
150 jeńców. 6 karabinów REG A oraz 30 
wozów i zadając nieprzyjacielowi ciężkie straty. 

Na reszte frontu pomyślne dia nas walki o lo- 
kainom znaczeniu j żywa działalność patroli wy- 
wiałowczych, 

Bardzo znaczne siły nieprzyjacielskie 
cenirowane nad Niemuem i Szezarą. 

Na zachód od Sejn umacniają Litwini swe po- 
zyeje. Dzis o godzinie 7 rano ostrzeliwali oni na- 
sze patrole w okolicy Karolina koło jeziora Bia- 
PINE 


gó 3 
NOR FM 


skon- 


w K * 


Xmanntkat sztabu gen. z dn. 20 września: 

Oddziały nasze. wypierając ' nieprzyjaciala, 
zkniżają się do rzeki Zbrueza, witane ws szędzie en- 
tuzjastyeznie przez całą ludność, bez różnicy wy- 
zuun i narodowości, 


Na Wołyniu w pościgu za cofaljącym się nie- 
przyjaci relon, inza nasza zajeła Równe. Jeden 


z puików seanej armii Budicntego poddał się 
pod Kieweaem. 

Ka nułnoce ed Prypeei wojska nasze zdobyły 
po walkach. w których odznaczył się 32 p. pie- 
chcty. Pan żany i stację kolejową Linówke. 
M zięto 1099 jeńców, 13 ks sabinów maszynowych 
i wielko Mość amunicji. i 

Na odrinku od Prużan do Nowegn Dw zoru nie- 
vezvjaciel okazuje większą aktywność, atakujące 
w rozmaitych miejscach tego frontu. Wszystsie 

taki krwawo odpario. 

Litwiai gromadzą Ś wieże siły na Hnii rzeki Ma- 
ryby. Przybycie nowych duwizji sowieckich 
z armji syteryjskiej na front Nfemqa zestało po- 
tu erdzone. 


*Taczeine De vžiztwo Wojeck Polskich, 
Sztab generalny, 
4 ga lag 
Korespondencye. 
BOCHNIA. Nabożeństwo dzieci Pułk 
PUC Gy Z AWK Sir aty: miejskie. 
Ochotnicy wojska polskiego). W nie- 


dziele duia 5 września b. r. odbyło się u gas dzięk- 
<zymie i blagalne nabożeństwo deieci z odpowiedniem 
en na podzeskowanie za blogoslawieństwo dla 
ornża polskiego i dla unroszenia. lepszej doli dla Tol- 
ski. Ku wieik'ej pociesze miejscowego duchowień- 
stwa dziatwa w poprzedni dzień wyspowiadana, przy- 
stąpiła do Komunii św. na inteneyę Polski w liczbią 
przeszło 500, eo także na wszystki h uczestnikach 
zrobilo dobre wrażenie, budząc nadzicją, że Fan Bóg 


dla próśb niew.nnyvch dzieci zmiłuje się nad Polską. 
Niech wszędzie duchowieństwo urządza takia nabo- 
Żeństwa, a prędzej przekłagamy Pana Boga i zje- 
dnamy sobie szczęśliwą przemianę naszej niedoli. 

Od 8 tygodni przebywa u nas oddział zapastwy 
wileńskiego puiku piechoty, do którego przybywają 
nowozaciężni z Królestwa Poiskieęgo i Maiopoiski. 
Pobyt rodaków naszych z tak dałekich stron Kre- 
sowych w naszem meśde można uważać za wypa- 
dek historyczuy; to też ludność miejscowa odnosi się 
do żoinierzy z uczuciem braterstwa. Tom bardziej zaś 
ujmuje zachowanie tego wiejska, że poranek i wieczór 
lączy Ono z pieśniami. religijncmi, a orkiestra pieknie 
przygrywa na Mszy św., cddając w udatrej formie 
mcelcdye narodowych picźni. Poza nielicznemi jedino- 
stkami, które czynią szkodę w ogrodach, ogół przed- 
slavia się ujmująco. 

Jednakowoż pemieszczen e tego wojska w Bochni 
jest obustronnie szkodliwe. Zajmuje ono bow!tem 
wszystkie szkoły i bursę gima, wskutek czego nanka 
nie mogla zacząć się we właściwym czasie, t. j. od 
15 września. W tych budyn kach zaś, rozrzuconych 
po meście, panuje przepełnienie, a stąd niewygoda 
dla żołnierza i iatwość przenoszenia chorób. 

To też i dla otwarcia szkół i dla lepszej wyo dy 
naszego żołnierza, ma podobno nastąpić przeniesienie 
wileńskiego puiku w dogodniejsze miejsce. 

Wskutek rieostnożnego pożywania owoców pa- 
nuje wśród wojska czerwonka, a także w. mieście są 
wypadki tej choroby. 

Jest u nas dużo uchodźców, oczekujących powrotm 
do swych siedzib. Te przeludnienie powoduje wzrosi 
i tak już niemożliwej drożyzny — zwłaszcza prze» 
płaca się mieszkania, na co użalają się uchedźcy. 

Wiele dobrego działa Komitet uchodź*ów wspól 
nie z tutejszem obywatelstwem i gospoda fla <on:0- 
rzy na kolei. prowadzona przez nasze panie, jaca 
nio małą zasługę w ostatnich latach wojny. >, , 

Oprócz zmiłowania Bożego nad Polską pragniemy 
w naszych miejskich stosunkach powrotu de urządos 
wania Rady miejskiej. Wprawdzie komsarz rządowy: 
p. Natusiński okazuje najlepsze chęci i troskę o dc- 
bro miasta zubożałego i zagrzebanego w długach, 
lecz właśnie ten stan rzeczy wymaga wspóldziałania 
pełnej Rady. a 

Jedną z bolączek naszych jest zupełne wstrzyma- 
nie wydawania chleba i mąki — cukier otrzynać mo- 
żna jedynie za, świadectwem lekarskiem. Jakie są 
powody tych braków — nie wiadomo. 

W szeregi wojska ochotniczego pospieszyła od naz 
prawie wszystka młodzież.wyższych klas gimnazya!- 
nych i uniwersytecka; o miektórych nadeszły już 
wieści, że pomar! z chorób lub polegli. Rodzice ocho- 
tników studentów spedziewają się, że z otwarciem 
szkoły zobaczą swych synów z powrotem. 

TUSZÓW NARODOWY, pow. Mielec. Szanowna 
Fedakcyo! Chwalą się rozmaici ziomkowie po gaze 
tach z tego, co magadali na różnych wiecach i niew 
wie'ach; z tego, eo nauchwalali; nasypią przytem 
mce kadzidła i pieprzu, aż się w glowie kręcj nieje- 
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‘inemu i oskom'na mu przychodzi, żeby to tak i o jego 

strotach kto napisał parę nadobnych wierszy i jaki 
wianek ukręcił z kilku rieśmiertciników. Nijak je- 
dnak czasem tak'ego wianka ukręcić nia można. Więc 
miech się Sz. Redakcya me dziwi, bardzo przepra- 
szam, jeśli ton wianeczek z Tuszowa będzie trochę 
mizerny. Ale my Tuszowiaki lubujemy sią w presto- 
ce, a zawsze trzymamy się tego hasła: hyle nie za 
dużo, byle nie z okładem. Nie zgniewamy się jednak, 
jakby tak ktoś życzliwy podsypał pelną garścią lub 
przynajmniej przylożyć pezwolił. 

Jak nasi dziadkowie z lodowatej północy niczem 
za mocno się nie przejmujemy, nawet w tak gorących 
jak dzisiejsze czasach, to też choć inni dają miiiony, 
na pożyczkę odredzenia, moe ochotnika, co bije po- 
rządnie bolszewika i pędzi z powrotem na Byberyę, 
choć inni wiozą furami całemi jajka, masło i ser, a mà- 
wet pieczone kurczaki dla żcinierza, my dalśmy pe 
kilkanaście papierków ra pożyczkę i czekamy, 1łe- 
kuetnie nam je policzą przy pożyczue przymusowej; 
poszedł od nas jeden ochotnik podobno; kilku także 
odohno asenterowanych czeka, by, wstąp'ć w szeregi 
i jakoś wybrać się nie moga, choć ich współtowarzy- 
sze, już dawno odeszli. O jajkach, kurczakach, jakim 
bochenku chleba nawet się nie wspomina, ho Tuszo- 
„wiak nigdy nie chce być lepszym lub takm samym, 
jak inni. 

Proboszcz co prawda już ze trzy miesiące mówi 

p Polsce; cblepiony cały dom gminny rozmaitemi we- 
zwan.ami; były i wiece, na których serce niejedrego 
się krajało. No, ale myśmy sobie wszystko umieli wy- 
tłumaczyć: proboszcz mówi, bo ksiądz każdy mówić 
musi; papier z ogłoszeniami okazał się bardzo dopry 
na papierosa; a na wiecach tośmy się bardzo cieszyli, 
że tak bardzo przejmowaty sąsiadów; my sobie ta 
woleli skrecić papierosa, a że było zimno, teśmy do- 
brze nakli czapki na uszy i dla tego, ricjeden nie 
dosłyszał, że inni na zakończemie śpiewają: Boże coś 
Polskę. 
_ Coś się na nas gniewają sąsiedzi, a zadawelony 
z nas był tylko poseł nasz Okoń, który się nam w o- 
statnią niedzielę hardzo pięknie kłaniał z kolei w prze: 
jeździe. Ciekawa rzecz jednak. że ani razu nie poka- 
zali się u nas Sudoł, Marchut. Dahal, a nawet staru- 
szejk Krempa, choćmy ich tak serdecznie wybierali 
wszystkich do konstytucyi. Podobno teraz wszyscy 
posłowie jeżdżą po wiecach, ale do nas tu żaden nia 
zaziera, żeby nam prawdę powiedział, a może oni nia 
od tych prawdziwych. Dawniej to choć gazety za 
darmo ezasem przysłali, a dzisiaj tak trudno tysiące 
marek zmienić na gazetę, to z b ady cała gminą Ku- 
ryerkiem na stacyi się zadowala. 

Trzebaby już skończyć, ale jeszcze 0 jednym na» 
szym zaufanym, a jest nim Frośniek 2» Malinia. Jest 
on podobno komisyonerem od zboża, ale ciekawa 
rzecz, że furki do niego jadą z kontyngentem wten- 
czas, jak księżyc na nowiu. 

e" Na tem koniec. Nie wszystko tak napisane, jak 
z innych wsi i miasteczek, no ale może i od nas kiedy, 


będzie tak samo napisane, Może i do nas więcej ga, 
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zet przyszłą jacy dobrzy ludzie i bibułki będą tańszęy 
to i ray się rozczytamy i po książkoweiun rcepiszenyń. 


Niech bedzie pochwaiony Jezus Chrystus! A wszysia 
kim, co będą czytać, pozdrewienie. 
Taki, co czyża Au: 
3 


Z POWIATU MGŚLISKIEGO. Jake ludno Aod 
czekać się, aby ktoś rapisat do 1 wzej gaze, co sią 
dzieje w naszym powieee. Go pr „da, to i u nas bieda 
ludziom tak samo dokucza, jak i gdzisinudziej, ba 
wojna już wszystkim za skórę anlazła. ele też mamy, 
i czom się pochwiiić, Bo lud masz polski i katoliek” 
razem z księżmi i into 


L 


oljan dak 
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handlu. Nis jest to rzecz łatwa do zrśbi 
dzi mają i spryt większy i różne niegadziwa srO= 
soby; aby nie dopuścić do tego i v różny spos 

łamucą ciemny lud, aby tyiko el: s 
do swoich sklepów i w wielu wyradzach im się 
m estety udaje, bo mda uezaradny i daje sią powod 
wać. Ale Pan Bóg iaskaw i ram dopomoża, aby w: 
naszego narodu kiedyś w niediugia: czasie pokcnaćz 


auo 


A jakich niegodziwych sposobów używają żydał, 


aby katolików zgnębić i znszczyć maicnygi cie, opoe 
wie następujący przykład: Jakoś dwa miesfyco tera 


zachorowałem i udałem się o poradę do manego leka- 


rza katolika Langera w Mościskach, który muie ing 
dawniej leczył i żonę na tyfus. Gdym przyjechał Go 
miasta, zaraz mmie zaczepił jakiś żydek i dowiedz 
szy się, po ce przyjechałem, objaśni, że dukter I an- 
gor wyjechał ze wszystkiem do Krakowa i tam inà 
zam eszkał i żebym wlat się do drugies:o Iekarze-życa, 
Jakoś mi to było podejrzane wszystko, zaj thule 
wisc przed dom doktora I.anrera i przekonałem vo 
że żyd mnie okłamał. Opowiedyiatem Wwszysiko loka- 
rzowi. a ten mi powiedział, że żydzi cheg mm szos 
dzć ze zemsty za to, że pracuje w Składnisy Kólntz 
rolniczych i od lat pracuje nad nodwiosieniem Kotek 
i że to nie pierwszy wypadek bałamucenia ladzi wi 
skich, jakoby wyjockał i przeprowadził się z Mości 


SV 


tylko że społeczeństwo polskie w powiecie sibo nie» 


uiye 


uświadomiorne daje posluch żydom, alho też akojątna 
zezwala na to, aby katolickiemu pracownikowi żydzł 
szkodzili. 


Sprawy te podaję do wiadomości braci chiendw, 
aby; nie dawali wiary bałsmutnwym wiadomości ve 
ów, jeżeli chodzi o katolika lub o katolicki bandel 
czy rzemiosło, a t reszta społeczeństwa powinna tej 
sprawy pilnować. U mas przydałoby się, ażchy wia- 
dze rasze policyjne pilnowały żydów, ażeby nie ku- 
powali po drogach towarów od chłopów i ażeby na 
wsi nie skupowali bydła, bo na tem żydzi bardzo duże 
zarab' ają i chłopów oszukują. U nas w naszym powia. 
eie zakupili żydzi dolary i porobili majątki wielkie 
bez Żadnej pracy ze szkodą naszą — a my na to pa» 
trzymy obojętni tak, jakby tu nie chodziło o nasz% 
skórę i dajemy się wyzyskiwać na wszystkie Stronya, 


| Michai Sirychużeg Z Woli Mzacywskiej, 
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WASŁsrKNACH, pow. Brzesko. Wracając z w ecu 
"w nielczy, ziożyi poseł Dr. A. Matakiewicz w Masz- 
Lienicach w sali szkolnej w dniu 29 sierpnia b. r. po 
nieszporach sprawezuanie posciskie wobec teznie ze: 
branych gospodarzy i gospodyń z Maszkienie, oraz 
gości z Dziekarowau, Wokowie, Woli dembinsxiej 
tk Jastwi. 

Po zagajeniu zebrania przez miejscowego ks. pro- 
hoszcza Andrzeja Zalasińskiego, wybraro przewodni- 
czącym Stan sława Kubale, gospodarza z Maszkienie, 
zastercą Japa Bujaka; sekreearzował Władysław Py- 
tel, który dopiero co powrócił z kilsuletniej niewoii 


bolszewiekiej. 

Poseł Dr. A. Matakiewicz przedstawił w półtora- 
godzirnem przemówieniu najważniejsze sprawy, które 
stanowiły przedmiot obrad Sejmu. jak reformie 
agrarnu. sprawę odbudowy, aprowizacyj, stworzenia 
armii, sprawy podatkowe j t. d. Omówił także dokła- 
Anie sytnacyę zewnętrzną. przedstawił barwnie i zre- 
zumiale óla każdego, jakiih mamy przyjwiół i jak 
licznych wrogów. Nawiszuijąc da obecnej sytuacyi 
na fro tach kojowych. która w ostatnich dniach na 
resa korzyść zupebuc sę zmieniła, zaznaczył, Że zz- 
wdzięczamy zwycięstwo przedewszystliem obułzevin 
sę du haffarodowero wśród szerokih warstw 8Do- 
łeczeństwa i gotowości do skladania ofar z krwi 
i miena w obronie zagrożorej Ojczyzny. Zaznaczył 
równieź, że Sejm caży do zawarcia pokcju. ale nia 
za wsze!ką cero. bo warunki postawione rom przez 
bolszewików są upokarzające i godzą w niepolo- 
glość państwa. Wioszcio przedziawił znaczejo ober- 
nego rządu jedności i cbrony narodowej z chłcpem 
i robotnikiem na czeie. 

W dyskusyi nad tem sprawozdarćem zabierali elos 
gospodarze Jan Bujak, Stasisław Drag  naczelnk 
gminy. Kasper Matras, kilkakrotne Stanisław Tiszek 
siary wójt. St. Górski podurzędnik kolejowy, Marcin 
Wołek i inni. 

Mowcy żalili się na pokrzywdzenie ~ przeważe/e 
ludzi najuboższych przy odbudowie, na uchylanie się 
żydów oč skiżby wojskowej. a szczególnie frontowej, 
na powolne przeprowadzarie reformy rolnej, na rekwi- 
rowanic kew d'a wojska u takich nawet ludzi, ca 
mają tviko jednego konia i t. p. 

Na wszystkie te inierpelacye udzielił pos.1 Dr. A. 
Mitekiewicz szczegółowych wyjaśnień, zaś na zarzu 
St. Liszka, że prawdopodobnie panowie do tego nie 
Nopuszczą, ażeby po zwycięzkiem zakończeniu wojny 
chlop d dalej siał na eżcle rządu — odpowiedział. że 
nie powinno się w chwili obeczej szukać tego. co nas 
dweli, tylko tego, co nas łączy, i że, o ile chłop — 
kierownik rządu —będzie stu ra stanowisku ogólno 
marodowem. a nie kastowem i będzie miał zrozumienie 
także dla powrzch innych stanów, będzie mógł liczyć 
ua ogólne poparcia i zaufanie. 

Wreszcie zabrał głos przewodniczący zebrania 
i w serdecznych słowach podziękował p. posłowi za 
jogo przybycie, tudzeż za przystępne, jasne dla każ- 
dego sprawozdanie, które na zebranych uczyniło jak 


„memo 


najlepsze wrażenie: Vszysey jednogłośnie uchwalili 
p. posiowi wotum zaufania i pedziękowane za pracę, 
a na zakończenie caśpiowuno hymn narqdowy: „Jesz- 
cze Polska nie zginęła”. 4 
Po zebraniu udzielał p. posel licznie zgłaszającym 
się stosownyrh perad i obiecał teterwcniować w pil- 
nych sprawach u władz osob'ście. 
Władysław Pytel, stkretarz zgromadzen'a. 


Rozmaitości. 
Kalendarz na wrzesień 1920 
(od 26 wrześniado 2 paździer.). 


tlass, Cyprysna_ 
Przen. św, Stanisława 
Wacława kr. 


29| >. | Michała arch. R 
30 | C. | Hieron., Zofii 

1| P. |Jana z Dukli « rę » 

2| 5. | Aniołów Stróżów. i 


Nowy rok szkolny. Z innych miast donoszą, że 15 


`b. m. rczpoczęła się tam nauka we wszystkich suto- 


łach, a w Tarnowie otwarto tylko szkely prywatne, 
publicz.e zaś zapełnione są nadal ukraiúcami, ewn- 
kuowarymi urzędami i wojskiem, I niema podobno 
niulziej, by chcćby od 1 października b. r. nauka się 
rezzeczęia. W innych miastach epróźnia sje lokale 
snitolnoe, n nos grożą, że chochy owskuewani skały 
opuścili, to je zaraz zaperią rekruei. Dlaczego Tar- 
rów traktuje się inaczej, któż zrozumie? A młodzież 
wala się i dziczeje coraz basdziej. 

Szczególną opieką władz cywilnych i wojskowych 
cieszy sę seminaryum duehtewne. Nie poprzestają ba~ 
wien te władze na reznieszczeniu w gmachu semi- 
taryum warty i kaneclaryj wojskowych, ale posta- 
nowiły zamienić budvzek ten, jakby umyślnie da 
zbozczeszczenia go na szpital wenery ezny (tak!), albo 
w drodze łaski na kasamsię. Btudra i wychowanie 
kleryków. mimo tak wiejkiero braku duchowieństwa. 
nie ich raimraiejs nie ebehodzo. Mamy jednak na- 
dzieję, że wyższe wadze nio dopuszczą do takieyo 
skandalu! ; 

Rodzice ucznów służących w wojsku, oczekują 
zwciuiepia nie tylko siedmnastolctnich, ale wszyst- 
kich ochotników, by mie doznali przerwy w name 
i mogli studya ukończyć. Jeśli się zwalnia całe roer- 
niki popisowych, to trzeba ebyba w pierwszym rze- 
dzie mieć względy dia tych. co. dobrowolnie w chwil 
niehezp cczeństwa niesli Ojczyźnie krew swą i życ 
w ofierze! 

Zbiórka złota i srebra ra podklad waluty polskie 
byla przedmiotem «brud zebrana Pań w Tarnowie 
Bo też kobiety przedcwszystkicem powinny już r22 
zerwać z dzikimi i barbarzyńskimi zwyczajami no- 


£ 


szema Świecidęłckh w uszą.h i na rękach. Dzicy jna 
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ię podobno od tego odzwyczajają. Wszystkie koszto- 
wności należy oddać na skarb państwa. Państwo jed 
dnak powinno dać za swej stromy gwarancyę, że ze- 
brane kosztowności nie będą użyte a propagandę 
socyalistyczną wśród wojska i subwencye dla gazet 
lewicowych, ale rzeczywiście hędą starowić podkiad 


valuty pelsk'ej. Bez takiej gwarancyi zbiórka się nie 
porziedzie. 
Eiskup — męczenik, W „Kuryerze Warszaw- 


skim“ znajcujemy ciekawa szezegóły o wizycie pol- 
skich dełegatów pokojowych u ks. biskupa mińskiego 
T.oz iskiego. Ks. biskup przez cały czas panowunia 
holszewickiego cierpiał cd nich okrutne prześladewa- 
nie. Wszystko to jednakże było niczen — powiada 
korcspo: adent „Kuryera Warszawskiego” w porówna- 
niu z tem bohaterstwem, z tem pcprostu pragnieniem 
palmy męczeńsłcej, z jakiem teraz w obecności krya- 
wych katów obnażał ich okrucieństwo i gospodarkę, 
crowiadając nam, co przeszedł Í przechodzi om sam 
i este miasto. 

Tow. Ulrych próbow ał kilkakrotnie mu przerwać, 
pors Soone ośmielał się wprost rzucać w twarź ks. 
b'skupowi zarzut, że kłamie, na co ten stale ze spo- 
kojem odpowiadał stanowczo: ..Prcszę, niech mi pan 
Qowiodzie, że mówię rieprawdę*. Tego, oczywiście, 
rodak z czerczwyczajki dowieść nie mí aar nie 
próbował, milczące za każdym razem. wiđccznie skon- 
findowany; przytem twarz jego grala wszystkiemi 
barwami tęczy. 

Wreszcie, przyprowadzony do wściekłości „przed- 
stawiciel frontin zachodniego”, zerwał się, huknął 
poęścią w stół i krzykrął: 

— Zabraniam dalszej rozmowy, zrekię z niej od- 
nowiedni użytek i dla niektórych źle się ona skoń- 
czy! Proszę wychodzić! — został jednak, jak żak, 
slukany przez dr. Wróbicwsk'ego, posłów i jererala 

siądł z powrotem, snując zemstę. 

A ks. biskup popatizał nań tylko ze smutkiem 
i rzekł: 

Najbardziej kraje mi się serce, gdy widzę Polaka 
w slużbie morderców i grabieżców! Co mogio para 
do n'ej skłonić? 

Pytanie to pozostało bez odpowiedzi... 

Ważne «ln inwalidów. Reskryptem minist. spraw 
wGiskowych irnva!idzi, którzy zostali przez polskie 
wiadze uznani za zupełnie uiezdatnych da slużby 
wojskowej i jako tacy zareicstrowani w ekspczytu- 
rach S. O. nie są obowiązani do przy musowogo sta- 
wania do pevoru. 

Wyrok Śmiiereli za zdradę wojerną. Wyrckiem 
Sądu Doraznego 18 Dyw. Piech. z dnia 24 sierpnia 
b. r. skazany został ppor. Bolesław Kowalski z 1 
pulk. art., ur. w Dobrej pow. Limanowa, liczący lat 

23, za zbrodnę zdrady wojennej na wydalenie z woj- 
ska i karę śmierci prze rozstrzelarie. 

Wyrok został wykonuy dnia 24 sierpnia b. r. 

500 milionów konteykucyi. Dolszowiey nałożyli 
na Kijów 500 milionów rubli kontrybucyi i zarekni- 
rowali z górą 75 procent zboża. 

Szkoły a kina. Szkoły w Tarnowie zajete są przez 
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wojska ł ukriuncuw, za to kina aż nadto czynne i de- 
moralizują starych i młodzież swokadnie. Niedawne 
otwarto nawet drugie, żydowskie kino i to za marny 
echłup pod protektoratem i szyldem wojskowości. 
Czy to nie wstyd, czy nie hańba, by polska komenda 
wojskowa za marny, wyssany przez żydowskich de- 
moralizatorów grosz, wabiła publ iczność do przyby- 
tku zepsucia? Czyżby kin mie naieżało obrócić na 
szpitaie, kasarnie albo kancelwyc wojskowe? Czy 
one bardziej patrzelue, niż szkoły? 

Mogły za Poiskę w Lourdes. Korespondent joine- 
go z dzienników francuskich donosi z Lourdes, Go, 
następuje: 

„Było to we czwartek wieczór podczas piocrsuą 
z FPrzenajśw. Sakramentem. w najhscdziej wzruszają< 
cej chwili tej niezapomnianej godziny, kicdy podwój- 
my rząd chorych korzył się p:zed pracchodzącym 
Chrystusem-Królem, kiedy rozbrzmiewały tradycyjne 
modły błagalne — jakby echo bła agań ewangclicza 
nych — powtarzane ri Ikające tlumy... I oto w tej- 
chwili na wezwanie biskupa £ Sehoepiera nowe trwo- 
Żne błaganie przyłącziio się do dawnych modlitw, 
a podjęte natychmiast przez dwadzieścia pięć tysięcy 
pielgrzymów, da się nagła w przepetężne 
wołanie: „Panie, uratuj Polszę!'. Tak to z świętą 
śminłością dadrao do modłów za dusze i ciała uro- 
czystą modlitwę za ton cierpiący i umęczony naród 
katolicki, naród Sohieskiego, nowe przellmerze cy- 
wilzacyi przeciwko nowemu i dzikszemu, niź ja- 
kickolwiek inne barharzyństwu. 

Wicie łez popłynęło pod wrażeniem tej pięknej 
chwili. Co do mnie, podziwiałera to potężne brater- 
stwo chrześcijańskie, które w wielkich dniach pig!- 
grzymstwa w raza w ten sqesóh wohec świata uczu- 
cia i przgnienia Frzrcyvi i huiów kat taliek'ch, a któro 
śle narodowi chrześcijańskiemu, przeż adewanemu 
przez nienawiść i wściekłość rewoiuezjuą, dachową 
pomoc swych żarliw ych modłów i moralne poparci 
swej gorącej sympatyi*... 


Kurs straży leśnej w Mokrzyskach i kurs rolani- 
czo-sgrodniczy w Mydlnikach przy Szkole iawalidów 
wojennych w Krakowie „otwarty został 15 września 
b. r. i trwał bedzie 10 miesięcy. Pragram kursu ohoj- 
muje wiadomości teoretyczne i praktyczne potres 
bne do wykonywania czynności na stanowi kaci 
strażników lascwych. Do przyjęcia na kurs wyma- 
gane jest ukończenie szkoly ludowej, nadzo zdrowa 
ręce i nogi (po zsanieniach jednak nie amrutowane). 

Fa kursa przyjmować się będzie superarhilrowa- 
nych inwaidów z rajmniej 15% zawodowej niczdol- 
ności, którzy nie korzestali z pobytu w Szkołach 
inwalidów, oraz wykażą się dowodem star ienniciwa 
do przeglądu wojskowego w przynalożnej P. K. U. 
Zeloszenia ustne lub pisemne przyjmuje Gen. Ekspo- 
zytura Sekcyi Opieki M. 8. Wojsk. Wydział IY. 
w Krakowie, uł. Smoleńsk 9, do dzia 30 wrześni: 
Dir 

Poczta lotnicza. Od poniedzialku dnia 20 wrześni: 
b. r. zostaje zajrowadzona napowietrzna komunika 
cya pocztowa między Warszawą—Pragą—5.rasbur 
giem i Paryżem. 
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Do przewozu dopuszczone będą na razie urzędowe 
$ prywatne przesylki poczty iistowej, tj. listy, kar- 
tki pocztowe, pap cry kandłowe, druki, gazety i prób- 
ki towarowe, tak zwykłe, jak i polecone. 

Czas przelotu w ynosić będzie przeciętnie: z War- 
szawy do Fr 3 gouz., do Strasburga (Aleacya) 6 

roGz., do Paryża 9 godzin. 
ECG., 5 

Odloty z Warszawy będą się odbywały przecię- 
Enie cztery razy tygodniowo. 

Sprawa cpłat siesmpiowych. Ministerstwo skarbu 
Ewraca uwugę. że z dn. 11 września b. r. weszła 
w życia ustawa 7 dnia 16 lipea 1920 r. o tymezasn- 
iwem podwyższeniu i zrównaniu stawek przy nielstó- 
rych opiateci stemplowych ra coszarze b. zaboru ro- 
gvjshicgo i sesiryackiego oraz rozporządzenie wyko- 
nawcze do tej ustawy. Podwyższenie to cdnosi si 

] ch 3 
do opiat stenpiowych od kwitów, rachunków, aktów 
założenia i podwyższenia kanitału zakładowego, spó- 
l W x 50; 
Tek, akcji, skryptów dłużnych, umów o przeniesienie 


ga ij Pe i ruchomości, pałnoinocnictw, podań, 
i świadectw urzędowych. 
warstwy społcezoństwa, a mzede- 


wszystkiem ge r kupieckie i kandiowe powinny za- 
tem zapoznać się z temi przepisami i należycie je 
stosować, Apy winni niezastosowania się do tych 
przepisów ulegną przewidzianym karom stemplowym. 
Nicsiycauie dluga giodówka. Burmistrz miasta 
Cork w Iriursiyj, więziony przez władze amgiciskie 
w Loniyiio, rozpoczął strajk głodowy, gdyż odma- 
wia włudzóm augielskim prawa sądzenia i więzienia 
. Głodówka ta trwa już przeszło cztery tygodnie. 
Mimo bardzo licznych próśb i interwencyi, wiadze 
angielskie porosi i pia i nie wypuścity wię- 
Źnia, stojno na t anowisku, że gdywy wypuściły 
jednego przes stępcę politycz nego, musiałyby to samo 
mezyn:ć ze wszystkimi. Zdrowie więźnia jest już tak 
bardzo podkopane, że nawet przerwanie głodówki 
jażby go nie uratowało. Cierpi on straszne boleści, 
Jrlandya zwrócita się do poscłstwa polskiego z pro- 
śbą o imicrwencyę w tej sprawie u władz angiel- 
skich. 
—_  Cickawa gospodarka. Z Białegostoku zabrali 
bolszewicy 200 tysięcy motrów sukna, : pozostałych 
800 tysięcy metrów nie zdążyli zabrać. Dziwne:n jest, 
dlaczego władze ewakuacyjne zostawiiy takie zapa- 
RY W Bialymstoku; jeszcze dziwniejszem, że tego su- 
kr” wywieźć nie pozwolono (1) najdziwniejszem zaś 
3 to, że kiedy żołnierz nasz nie jest dostatecznie 
u. patrzonym na zimę, w jednem tylko mieście zma- 
gisynowane jest tysiąc kilometrów sukna. 
„_ Kto lepszy? Car bolszewicki, Leosz Trocki, po 
Ta [p kugla i wypiciu paru kieliszków szabasów- 
ki, wyszedł w sobotę na ulice Moskwy w celu użycia 
ii a Na jednej z ulie spotkał zbiorowisko 
nystutuiace nad jakiemi$ sprawemi polityczneni. 
Demokratyczny Leosz wdał się w rozmowę z jednym 
go smych rodaków, pod koniec której zapytał: „Słu- 
thaj Szlome, powiedz ty mi, kto z nas lepszy — ja, 
gzy Lenin?" 
Praktyczny Szlome, nie chcąc urazić swoją odpo- 
miedzi ią ani jednego, ani drugiego, dał cdpowiedź wy- 


r 


mijającą: „Ja miszlę sobie, co wi lepszy i un tyż 
lepszy e - A 

\ Gdy Trockij uie dawał za wygraną i nalegał na 
wyrażną odpowiedź, sprytny Sztome rzekł w te sło- 
wa: „Panie Leosz, ja petrzebuję bicz całkiem glupi 
t ja ni mogę powiedzieć nie, ale ja opowiem co mi 
sze szniło. Ja sobie szmacznie szpi i słyszy, jak mój 
wóz gada. do moje sanie — wóz mówi ja lepszy, a sa- 
nie mówią ja lepszy, a mój kuń stoi sobie i słucha. 
A jak jemu sobie sprzykrzyło to siuchznie, to un po- 
wiada — śwajęen, ty jedna cholere, a ty drugie — 
tobis ja muszę ciągnąć w żymę. a tobie w lato“. 

Poperuale pisa socyalistycziych. Wiele wrzawy 
narchiło w ostatnich czasach odkrycie, że czynniki 
rządzące zakupowaly wielkie ilości pism socyalistycz- 
nych i wysyłały je na front dla żołnierzy, podczas 
gdy pisma narodowe kojkotowamo, Pisma socyal.- 
styczne miały nadto otrzymywać z kas mądowych 
znaczne sub m W sprawie tej toczy się śledztwo. 
Używanie grusza publicznego na takio cele dla pro- 
paczamdy nz a jest rzeczywiście oburzające 

"eny złota i srebra. Polska Kraj, Kasa Pożycz- 
kowa płaci obecnie za rubla złotego 93 Mk., za srebr- 
nego 00 Mk. za 1 mariię niem. złotą 48 i pół Mk. 
grebrną, 16 i pół Mk., za 1 kor. austr. złotą 37 Mk, 
srebrną 18 i pół Mk., za 1 dolara złotego 182 Mk. 
srebrnego 80 Mk., za 1 florera austr. złotego 73 Mk., 
Kadm 0 36 i pół Mk., za złotego dukata austr. 416 
Mk. za 1 gram złota 121 Mk., za 1 gram srebra 8 
Ki. 30 fen. 

Zamówienia we Włoszech. Włcska socyalistyczna 
gazeta „Avami* denosi, że minster skarbu Grabski 
poczyrił w Wiedniu u przedstawicicii prze emyshi wło- 
skiego wielkie zamówienia zimowe dia armii polskiej. 
Rząd włoski dał potrzebne zezwolenie na wywóz. 
Dziernik socyalistyczny krzywo na to patrzy. 

Powrót uchodźców do wschodniej Małopolski do. 
zwolony. Według zaw adomienia Naczelnego dowódz- 
twa dopuszczalne są dla powrotu władz i ludność. 
cywilnej następujące powiaty w Małopolsce: Rawa 
Ruska. Żółkiew, Lwów, Bóbrka, Żrdaczów, oraz 
wszystkie powiaty położone na połudrie od Dniestru. 

Hość marek polskich, Z Warszawy danoszą, że do 
dnia 31 sierpna bieżącego roku wypuszczono 0g6- 
łem w obies marek polskich za 30 miliardów 967 mi- 
lionów, 141.578 i 50 fonigów. f 

Czyn godsy naśladowania. Gmina Bircza, pow. 
Przemyśl pospieszyia z wydatną pomocą dla rannego 
żolmerza — tek w prowiantach jak i datkach pie- 
miężnych. Złożyła dotychczas w pałacu biskupim, 
gdzie ma swój skłąd Sckcya szpitalna. następujące 
dary: 2 = jaj, 6 i pół ke, masła, 10 kg. sera, 60 ke 
m3 ki, 735 gr. tytoniu, 3 pary biebzny, 40 1. mleka 

i 2.190 mi. 50 fen., a prócz tero owoce, chleb i ciasta, 
które komitet z Birczy rozdzielił sam między rannych. 
Za tak hcjne dary sklada Sekcya szpitalna w imieniu 
rarmych żołnierzy serdeczne „Bóg zapłać“. 

Nalcży również podnieść wielką ofiarność nastę- 
pujacych gmin: Dobromila, Medyki, Mieżyńca, Kra- 
kowca, Szecheni, Krasiczyna, Grochow:ec, Bachórca. 


Babie n. Sanem, Niżarkowie, Turiawca, Zalesia, Nie- 
iudowej, Krzywczy, Ruszelczye, Uhyżyny i Korytnik. 
Tyszeckn. ! Diugoszowa. 
Ważne dla emerytów. Ministeryum skarbu ogiasz 

„NMoutorze Polskina*, że wszyscy emerytowani cy- 
wini funkcyonaryusze państwowi, koiejowi, nanczy- 
He szkół powszechny.h, średnich i wyższych, j 
teź wdowy i sieroty po nich oraz księża emeryci, 
x również otrzymujący ze Skarbu Państwa Polskiego 
rentę lub dar z łaski. począwszy od 1-50 czerwca 
1929 roku aż do czasu wejścia w życie uchwale się 
cej przez Sejm Ustawy Emerytalnej otrzymywać 

tają co miesiąc doty ckezasowa emeryturę, wzelęd io 
ei wdowią i sierucą, renie lub dar z łaski. wraz 
22 wszystkiemi przypa dającemi dodatkami droży źuia- 
— w podwójnej wysokości. 

Putacy w Rydze, przeważnie należący do klasy 
niezamożnej zabrali 12.577 Mk. polskich i 100 Mk. 
sem, i doręczyli je paru Bohdanowi Szachnie dla 
woiaconia na Obronę Narodowa. W ciężkiem położe- 
niu naszej Ojczyzny, piszą afarodawcy, powinniśmy 
i my Polacy zamieszkali w Rydze przyłączyć sią do 
nowszechnej ofiancości i złożyć swój datek na Obronę 
Narodowa Powyższą kwotę złożył pan Szachne w O. 
K. W. O. P. | i 

Dobry przykład braci naszych z Rygi powin'en 
hre wzorem ofiarności na rzecz armii, wysżawionej 
dziś ma słotę josierną — a niedlugo i na mrczy z`- 
mowe. 
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Grganizacya bolszowicza w Lubiiaie, Wladze bez- 
pieczeństwa aresztowały w Lublinie cały bolszewicki 
komitet rewolucyjny, wykryty tajną drukarnię i mnó- 
stwo pism i odezw bolszewickich. 

Sirzszny wybuch bomby w Nowym Jorku. Przed 
bankiem Morgara w Nowym Jorku wybuchła bomba, 
czyriąe straszne spusteszenie. Liczha zabitych wy- 
nosi 86, rannych 229. Bomka została rzucona przcz 
kilka osób, które przejeżdżały automobilem, Zamach 
ma być dziełem międzynarodowego spisku. Pod za- 

utom współdziałania arcsztowaro 5 członków bol- 
szewiekiego związku robotniczego. 1 


4a 
ka, 
SKEARE. 

Znowu z2 pośrelnictwem ks. Dutschki, Relemp- 
tovysty, który pracuje wśród Polaków w Danii, o- 
trzymał ksiądz Biskup tarnowski „dla biednej Pol- 
ski“ kwotę 3.985 mk. 85 fen., które podobnie jak 
poprzednią przesyłkę rozdzicłamy w równej części 
między Czerwony Krzyż i sieroty wojenne. Nazwiska 

oiarodawców są następująec: ; Krawczyk Józefa, 
Siuzarz Katar: ~ Kowałczyk Franciszka, Dworak Ma- 
ris, Tomków Parania, Remb acz Katarz. „ Ciesiak Ma- 
rja, Urban Józefa, Ostar luk Pnrunia, Walezak Ma- 
rja, Walczak Anna, Stel arz Honorata, Portorejka 
fnasiazja, Żywiół Antonina, Żywiół Franciszka, Ży- 
wiół Aniela, Żywiół Antonina, Szarska Kunegunda, 
Bodnar Julia; Sperka Bronistawa, Kurek Fracjszka, 
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Kożyrska unz, Raczyńska Anastazia, Gondek A- 
gnieszka, Foryś Anna, Kiato Marja, Kwinta Marja, 
Wojewoʻtzie Antonina, Ożóg Katarzyna, Warchat A- 
gnieszĘa, Pudaly Józefa, Woźniak Marja, Cyr Kaia- 
rzyna, A Anna, Kleżak Katarzyna, Pater An- 

A, Bronisław: a, Katarzyna i Zofia. — Razem złożono 
12 kor. WEKE. 

Wszystkim oliarodawcom i Czeigodnenu Księdzu 
Misjcnarzowi przesyła Ksiądz Biskup za pośrednie 
twem gazciy serdeczne podziękowanie i błogesia 
wictstwo Biskupie. 

Do powyżej wymienienej kwoty doiączył jeszczoa 
ks. Riskup 6/7 marek otrzymanych już dawniej ou 
ks. Dutfsehki. 

Na żolsierza polskiego. Składka w kość cle paraf 
w Dnbianach koło Sambora 327 MK 

Na Czerwony Krzyż. Ks. Michał Sroka z Jutkowa 
ad Dobia od paratian 201 Mk., od siebie 100 Mk; Sta 

wstaw Matecki. Wikemshoj, Dania 96 Mk; Rohotnice 
polskie w Dami za pośredniciwem X, Dutschki 2.026 


` 


Mk. 42 fen. 

Na fundusz prasowy „Luda katal Ks. E oryar 
Markowski ze Śztekhalmu 100 MM: 7 au inski 
35 Mk. 

© 
ODPOWIEDZI REDAKCYA 

Jakób Skalski, Grybów. Polska Kiujowa kasa 
Pożyczkowa jest już w Warszawia. — P. $ 
Lwów. Bandnoże takie można nabyć u 


w Samberze. — Prenucratorka „Ludu kat“. Chyl: 
by do klasztoru wstąpić, albo do Domu Shig św. 
Zyty w Farnewie lub Krakcwie, — Michal Tieg, 
Brzesko. Wierszyki słabe, do druku się nie nadają. 
rysyiamy Panu. Poczta piata często ta 
figle, że całe paczki z gazetami przepadają. Niesu- 
mionnych ludzi jest widoczuie dość. — Stelan Sza- 
ra, Chmiełaik, „Wędrownych ptaków“ w osubnej 
książce niema, drukujemy tę powieść wprost z rko- 
pisu. Rodziiśmy składać wszystkie numera, żeby 
była całość, — Włeścianic z Esbowej. Widzć, że 
u was jeszcze wielka ciemnota, skoro się pańszczy- 
zny spoelziewacie i oburzacie na to, że nawoujcmy 
w gazecie do obrony Ojczyzny. Żydzi się wyniosą do 
Palestyny czy Ameryki z pewnością, jeśli ich po- 
pierać nie będziecie, jeśli się będziecie trzemać ha- 
sla „Swój do swego“. Przypomnijcie sobic, jak 
w tym kierunku pracował śp. ks. Siasicwski. —— Jó- 
zet Duda, Stary Sacz. 50 Mk. otrzymaliśmy. Prenu- 
merata wyrównana do końca roku. Gazetę wysyła- 
my stale. Ń-ru 35 i 36 na razie brak. — Franciszek 
Naklicki, Kryniezki. Farby można sprowadzić z dro- 
guerji Wł. Bracha w Tarnowie. Pieniądze można 
przeslać ezcekiem lub przekazem. Za darmo gazety 
wysyłać nie możemy. — Jan Pozdał, Panja, Rodsnes, 
Dwic gazety wysyiamy. Prosimy o na lesłanie przed- 
platy. 


SW, 
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OD WYDAWNICTWA. - 


Wobec zbliżającego się końca kwartału pro- 
Simy wszystkich P. T. Odbiorców „Ladu katol,“ 
o wyrówaanie wszelkich zaległości, Dla uiatwie- 
mia przesyłki pieniędzy załaczamy czeki. Ponie- 
waż AE arni mus my płacić gotówką za kazdy 
gumer, prosimy o bczzwłoczne wyrównanie ra- 
ala Ww. 


POŻYTECZNE KSIĄŻKI można nabyć w Admini- 
siracyi „Ledu katolickiego" po pizystępnych cenach: 
Viękność obrzędów Kościoła katol. (oprawne) 10 M. 


iok Chrystusowy w sonetach 6 M. 
święcenia kapiańskie 3 M. 
fteśliny lekarskie alla 
Kazanie o Konstytucyi 8-go Maja ks. dra Czuja 2 M, 
Precz z wydatkami na niepotrzebne rzeczy 1 M. 
Portret Kościuszki 1 M. 


Na kosztą przesyłki należy doiączyć odpowiednią 
kwotę. Najlepiej zamawiać w większych ilościach. 
STARSZY ORGANISTA, w dowice, poszukuje posady. 
Łaskawe zgłoszewa przyjmuje Wilhelm Makuszyński 

w Libuchow cj. p. Starzawa ad Chyrów. 
POSADA OR LGANIST % w Zgórsku jest zaraz do owję- 
cia. Bliższych wiadomości udzieli Urząd @afialoy 

w Zgórsku, p. Radomyśl wielki. 


Publicznie dziękuję Matce Najśw. za wy- 


rienie 
Kokoszka Feliks 
żoinierz 12 pp. 


dros 


er 
Li 


Kilkunastu 


toinych stolarzy 


do robót 
ebiowych i budowlanych 


za dobrem wynagrodzeniem, apro- 
wizacyą, odzieżą i mieszkaniem 


przyjmie 


| Siola arska Hala Maszynowa 


w Krośnie. 


zzioszania na fabryce. 


~ Qdpewiedzialny redaktor: Ka. Dr Franciszek Paryło. 


Czcionkami drukarni 
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znajdą na czas dłuższy robotę za wysoką opłatą ust 
leną przez przedstawicieli cieśli przy budowie wałach 
tów kKiacwyał w Tarnowie. Mieszkanie wraz z przy” 
działem prowiantów może być na rfjscu budowy, 
Zgłaszać się należy do przedsiębiorstwa budowy. 


Mż. E Okoń i arch. El Mikos 


W TAFAOWEG, 


FRANCISZEK BEDNAREK, niespełna rozumu, lat 

20, w szarej bluzce płóciennej, za sobą spiętej, w spo- 

dniach czarnych, boso, rodem z Filipowice, pow. Brze 

sko, stawał 17 sierpzia b. r. do asenterunku w Tar: 

nowie, poczem poszedł w riewiadommym kierunku. — 

O wiadomość o nim uprasza ojciec: Józef Bednarck, 
Filipowiec, p. Zakliczyn n. D. 


Przesyłejcie składki 
na fundusz prasowy. 


! OD 
WAZNE P. T. ROLNICY! 6 


Z powoda trudności przewozowych oraz bra- ! 5 
ku wagonów najwyższy czas zamawiać obe- ce 
cnie pod zasiewy wiosenne ijezenne z bra- f(x 
ku innych nawozów, by laxower na exasie 
otrzymać, Kairit, Sole polasawe wysoko 3 
procentowe. Gips nawozowy, bardzo sku- 
teczny nawós, nadający się pod wszystkie 
uprawy i do każdej gleby. Dostarcza tylko 
całowagonowe wySyiki kałdego gatunku. 
Materyały hudowlanc: Wapso, Cement, 
Gips murarski i sztukalerski, Dachówke 
usbcsiową ASBIS i Ł p. wszystko tylko 
w ładunkach całowagonowych. Hieniczynę 
czerwoną i Tymotę iinne nasiona częścio- 
wo z szynką destawą poleca firma: 


JAN BOBUCH 
Furtowna sprzedaż 

eral Skład pesien | nawozów SZiICZNYCH © Ę 

Żywiec, Rynek l. 22, 


„obok kościoła farnego. 


PERRE REPREZE AOR OPRORRZZE 


Wydawca: Związok katolicxo- -ludowy. 


TREER $ r e sepsagic | 


„Głosu Narodu* w Krakowie pod zarządom Remana Ferka 


